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N u m e r  p o j e d y ń c s y  k o s z t u j e  8  on t .

We 1 -wowie, Środa d 14 l istopada 1866, R o k
Przedpłatę i ogłoszenia, pnyjmnją

^  e L w ó w  .e  Bjdro  Adm inis trac ji  
G a z e t y  N a r o d o w e j  przy ulicy Nowe, 
pod liczbą 2S1. óft K r a k o w i e  sicgar-  
nia Józefa Cucha w ry n k u .  \ y  P a r y ż u  
na całą F ranc je  jed y n ie  p. Ludwik Ph-L*kv 
rue des Toum eiles .  20. W e  W ie d n iu :  p. 
Alojzy Oppelik, VjoHzeile._ l'2. f.r.dzież. pp. 
Haasenstein <p 1 'ogier, W ollze i le ,  9. U  
F ra n k fu r c ie  nad  M en em  I w H a m b u r­
gu : J p. Haasensteiu <3f Yogler.

OGŁO SZEN IA ■przyjftllją się za o p ła tą  
ti tn i .  od mie jsca  objętości jednego wier-  

H  sza droflnyin d ru k iem ,  oprócz op ła ty  
stemplowej 30 cnt.  za  k ażdorazow e  um ie­
szczenie.

L IS T Y  K t K L A id A G Y J N E  meopie- 
ezetowane r.ie u le e a ją  f rankow auiu .

Od wydawnictwa.
Z (hitem 19. listopad a b. r. rospo- 

tajiia Sejm  k rajow y  sw oje  p o s ie ­
dzenia. Sprawozdania z tych posiedzeń 
umieszczać będziemy w Gazecie w  ©b- 
szernem  streszczeniu , zaś w ażniej­
sze m ow y p o słó w  i w n iosk i do­
słow n ie.

. Ponieważ nakład Gazchj Narodowej z 
pierwszych dni listopada zupełnie już wy- 
czerpnięty, przeto dla ułatwienia świeżo 
wstępującym prenumerantom ogłaszamy 
nową przedpłatę, a to:

Ł p rzesy łk ą  p ocztow ą:
Od 16. listopada do ostatniego

grudnia 1866  2  zł. 4 0  c.
Od 16. listopada do końca

marca 1867 ............................ 1 » *
m iesięcznic..................................1 ^ *
Bez p rzesy łk i pocztow ej w  miejscu: 
Od 1. listopada do ostatniego

grudnia 1866 .............................. 2  zł. 5 0  c.
m ie s ię c z n ie .....................................1 „ 3 0  „

Krtzem z przedpłatą na G azetę można przysyi L< ć 
przedpłatę na „ W y d a w n ic tw u  d z ie l  ta n ic h  i p o ż y -  
t r e n y  c l i  w k w o cie  H  z*r‘

Na tfr» » zu rę  .R o z p r a w y  o n m .ln sz a c li  k r a jo ­
w y c h *  w kw ocie  . ■ • - 11 en ‘̂

N a d ra m a t ś. p. J ó zu a  UzierzkuW ^kiego pod ty ­
tułem „ I R Z Y - .Y D *  I i#l> W E T ". którego czysty  do- 
(■hod ze sprzedaży przeznaczony us postaw ien ie p o ­
mnika po zniżone, cen ie 50 cnt-

Na K A R T Ę  P O L S K I . 2 ałr -  „
Na K R  1K O W IA N IN A , Kalendarz na rok 1807 t>o c. 
Na dzieło  o R A C H ITB IK O W O Ś t!I  

L. P ierożyńskiego  . ,  ■ • 1 zł. 30 B
Na K A L E N D  IR Z  K R A K O W S K I Jó- 

ier„ Ozecna na rok 1807 . , • 42 ot.
Ż ryciną K azim ierza W ielk iego  . . .>0 „

Ne S p r a w o z d a c ie  z  p o s ie d z e ń  s e j ­
m u I8 Ł S /6  k o m p le tn y  e g z e m p la r z  5  złft — cut.

Niskie dotacje kleru unickiego.
Gdy na ostatniej sesji sejmowej za­

żalenia i skargi od gmin podawano na 
niektórych księży unickich, gdy posłowie 
włościanie wnieśli nawet sprawę o ju a- 
stolae przed sejm i domagał' się republi- 
kacji józefińskiego patentu: nie uważaliśmy 
za rzecz atósowuą, poruszać kwestji do 
tacji księży unickich Jłyłoby to bowiem 
usprawiedliwianie nadużyć szczupłością do- 
tacyj. A w żadnym zawodzie, tem mniej 
w kspłań&kim, nadużycia i zdzierstwa zbyt 
azczupłem utrzymaniem usprawiedliwiać*

się nie dadzą. Inaczej runęłyby cbrze- 
ściańskie zasady moralności.

Mając jednak ogół księży unickich 
na oku a nie pojedyńczych, nadużywają­
cych swego stanowiska , można dziś śmiało 
podnieść sprawę zbyt niskiej dotacji k s’ęży 
unickich, bez popadnięcia w zarzut, iż 
domagamy się, aby lepszą dotacją usu­
nąć nadużycia, iż więc usprawiedliwiamy 
te nadużycia.

Nędza prawdziwa, w której żyje wię­
ksza część księży unickich wraz z liezne- 
m i swemi rodzinami, powinna dla nas być 
jedynym powodem zajęcia się szczerego 
ich losem. Nędza ća bo wiem nie dozwala im 
kształcić się dalej w zawodzie kapłań­
skim, nie dozwala im wobec parafian i 
ogółu ludności zą.mować z g o d n o ś c i ą  tego 
stanowiska, które kapłan zajmować po­
winien.

Wprawdzie są postacie wyjątkowe 
między kapłanami chrześciańskimi, któ­
rzy sami ograniczają się do najkonie­
czniejszych potrzeb i anackoreckie prowa­
dzą życie, a to iin powagi nie ujmuje: 
ale do wyjątków odwoływać się nie mcc 
żna tam, gdzie chodzi o ogół księży, a 
przy unickich księżach i o tem pamiętać 
potrzeba, że są żonaci, zwykle dużo mają 
azieci, więc zaparcie się pustelnicze jest 
dla nich niepodobnem. Zresztą jak tu 
wymagać moźua takiego zaparcia od nich, 
podczas gdy bezżeuni księża łacińscy, le­
piej dotowani, prowadzą właśnie życie po 
większej części wygodne?

W sejmie galicyjskim w roku 1861 
podniósł tę sprawę za niskiej'dotacji księ­
ży unickich poseł złoczowski, hr. Kaz 
mierz Wodzicki, i stawiając wniosek pod 
wyższenia dotacyj unickich księży, skre 
ślił wymownemi słowy opłakany stau wi­
karych, administratorów i plebanów uni­
ckich. Dla opozycji jednak ze strony po 
słów księży unickich z partji świętojur 
skiej, którzy nie chcieli, aby tę sprawę 
rozstrzygał sejm, wniosek kr. Wodzickie 
go upadł. Opozycją posłów świętojurców 
kierowały względy polityczne, a nie do 
bro kleru. hłotiętojurska ta koterja nie 
chciała, aby kler unicki zawdzięczał po­
prawę swego Sosu większości sejmowej. 
Na późniejszych zaś sesjach już żaden z 
posłów większości nie śmiał podnieść tej

sprawy, aby się znowu niciiarazić na du 
mne odsunięcie wniosku ze strony posłów 
księży unickich.

> ie pochwalamy jednak tej obawy 
narażenia się na nąjgrawąjące się zacho­
wanie świętojurskiej paitji w tej sprawie 
Nie o drobną świetojurską koterjc księ­
ży tu bowiem chodzi, ale o ogół księży 
unickich, niemającyeh z tą partją nic 
wspólnego. A nawet chodzi o dobro ca­
łego krąiu, króre przedewszystkiera w na­
szym kraju, między naszym ludem księża 
religijnetn wychowaniem ludu i codziennym 
swym Spływem na lud dźwignąć mogą, 
gdy sami nie będą poświęcać czasu swe­
go rif fizyczną pracę około codziennego 
dla rodzin swych chleba, lecz wolni od 
tej trosk , ludem się zajmą.

Lrekcje oerkwi i probostw un:ekioh 
wraz z ich dotacją są po większej części 
dziełem przodków dzisiejszej szlachty pol­
skiej. Fundusz religijny, z którego kongruę 
pobierają księża uniccy, powstał z dóbr i 
fundacyj dóbr, kforemi szlachta polska doto­
wała Klasztory i kościoły łacińskie. Gdy 
dzisiaj ten fundusz religijny nie wystar­
cza do przyzwoitego wyposażenia księży 
unickich, to w zmienionych socjalnych 
stosunkach kraj cały potrzebną nadwyżkę 
ponosić powinien bez względu, jakiego 
obrządku są podatkujący. Tem najlepiej 
Udowodnimy naszą jedność religijną, po­
mimo syków partji, która dla politycznej 
intrygi, goto e/a i naaal opierać się dobru 
religii i cerkwi, dobru ludu i dobru ogółu 
kleru unickiego. Pełnijmy zawsze to, co 
jest *prawiedUwem, zaenem, z dobrem 
kraju, a o syki intrygi politycznej się nie 
troszczmy. Szamotania jej staną się wtedy 
bezsilne same przez się.

Przegląd polityczny.
U sta w a  o drogach , u ch w a lo n a  przez  se jm  

lwowski, o trzym ała  iaż sa n k c ję  ce sa rsk ą .
P o g ło sk a  o za m ia rz e  D e a k a  złożenia m a n ­

datu pose lsk iego , okazała się m y lną  Z P esz tu  
donoszą,  ->e Deak o trzym ał od m iasta  S zeg e d y n u  
s! Mmi, o pa trzone  7 .000 podpisam i.  W o d p o w ie ­
dzi, jal r  da ł  D eak dep u tac j i  szegedyńsk ie j ,  k tó ­
ra mu alb .nn to w ręczy ła ,  pow iedz ia ł  D eak: „Z 
w dzięcznośc ią  przy jm uję  od dz ie lnych  m ie sz k a ń ­
ców S fc g ed y n ii  t°n dar ,  k tó ry  uw ażam  za n a ­
g rodę  mych dobrych chęci i s ta rań .  Ż a łow ać

muszę, że te  d o b re  chęci dotąd  p o ż ą d a n y c h  m e 
w y d a ły  ow oców . Z b liżam y  się do chw ili  groźnej,  
bądźcie j e d n a k  panow ie  przekonani,  ż s  w y trw am  
n a  drodze, n a  k tó rą  w stąp iłem , lecz  że i e z n ' ta t  
s ta ra ń  naszych  nie od D3S sam ych je s t  zawisłym . 
O bow iązk iem  naszym  jest  nie t rac ić  n adz ie i  i 
p r a c o w a ć  z patrjo tyczLem  pośw ięcen iem  nad 
szczęśc iem  ojczyzny  n a s z e j .14

D ep u ta c ja  sk ła d a ła  ta k ż e  ho łdy  sw oje pre  
zydentow i Izb y  pose lsk ie j tudz ież br. E o tv o so « i .  
T e le g r a m y  z P esz tu  z dn ia  12. b. m. donoszą, 
że zam ierzano  w y p ra w ić  D eakow i se re n ad ę  z 
pochodniami, lecz odstąp iono  od tego  zam iaru  , 
bo stronnic two p rzec iw ne  zam ie rza ło  urządzić 
k o n trdem ons trac ję  Ła cześć  T isz y  i G hiczego.

D J e n m k i  czesk ie  są  z za m ianow an ia  b a r o ­
n a  Beusta m in i s t r o m , bardzo  n iezadow olone .  
Nar. L isty po w iad a ją ,  że za p o ś red n ic tw em  dzi 
feiejszego ministra sp ra w  zew nętrznych  , s tan ie  
s ię  Ansrrja na rz ęd z iem  w  ręk u  F ranc j i .  N ar. L i ­
sty w s k a r n ją  p rzy  te j  sposobnośc i  na M e k s y k , 
aby  w skazać  Austrji,  jak  to n ie b ez p iec zn ą  jest 
rz e c z ą  być pod p ro tek to ra tem  F ra n c j i .  D ziennik  
ten  u trzym uje, że p .  Benst na  w yraźne  polece 
n ie  ce sa rz a  N apoleona, został z a m ia n o w a n y  mi 
niatrem. Nar. Listy s ą  tego  p rzekonan ia ,  że Nb 
poleon p rzygo tow u je  now e zaw ik łan ia ,  w k t ó ­
ry c h  m a  A ustr ja  mieć zadau ie  d z ia łan ia  p rzeciw  
M oskw ie i Prusom .

P ó łu tzę d o w y  Wiener Jour. zam ieśc i ł  a r ty k u ł  
o 9praw ie  w schodn ie j ,  za s łu g u jący  d la  te g o  na  
u w agę ,  że z d a je  s ię  w y ra ż a ć  za p a try w an ie  r zą  
du ansi. ja c k ie g o  na tę  sp raw ę .  „Ausiria ,  p o w ia d a  
Wiener Jour., w spó ln ie  z A n g iią  i z F ra n c ,ą  go 
rąco  p -agn ie ,  ab y  P o r te  zadow oln iła  u s tę p s tw a ­
mi sw oich poddanych  ch rześc iań sk ieh .  G ab ine t  
an s tr jn ck i  ze sw ej  s trony  w szystko  uczynić  g'» 
tów, aby  zan ew n ić  pom yślność ch rz eśc iau  w  
T u rc j i  a  z a ra z e m  za chow ać  pokój m e w n ę trzo y  
w  p a ń s tw ie  O tom ańskiem . T e m  pew nie j  spodzie 
w a ć  się należy, że po łączonem u d zia łan .u  m ocarstw  
chrzęśc iańsk ich  pow iedz ie  s ię  zapew nić  pokój w 
T urc j i ,  iż k a ż d e  z nieb  w osta teczności  d o p ie ­
ro  ^decydow a łoby  się  n a  użyc ie  ś r o d k ó w  p rzy  
m usow ych p rzec iw  w spó łw yznaw com  sw ym  a 
po d d an y m  Porty .  A ustr ia  m ianow icie ,  k tó re j  k r a  
j e  zam ieszk u ją  Indy pobratym cze ch rześc ianom  
tureck im , n ie  c h c ąc  drażnić ch uczuć, m a oba 
w iązek , g d y b y  pofcój na  W schodz ie  by ł  z a g r o ­
żony, użyć  na jp rzód  „p rzeds taw ień  nam o w y  i 
p rzy jaźae j  m ed jac j i .11 Ż ą d a n ie  rzą d u  se rb sk iego ,  
aby  w obec  Porty  p o zyskać  też sa m e co i Mol- 
dowołoszczyzDa s tanow isko, nie pow inno w v w o łać  
groźnych zaw ik łań .  Z g o d ę  z ludem  se rbsk im  
P orta  w ięcej  cenić w inna, niż u trzy m ac ie  mało 
znacznych  p ra w  sw ych ,  racze j  sym bolicznego  
niż po li tycznego  lab m il i ta rnego  znaczen ia .  Lud 
serbsŁi j e s t  w p ra w d z ie  za s łabym , aby  obronić 
s w ą  po li tyczną  egzystenc ję ,  a le  za to zbyt dum 
nym z swej p rzeszłości i z swyeb męzkich zalet, 
by  2 lać się z inną r a s ą  z n iebezp ieczeństw em  
utra ty  języka ,  zw ycza jów  i niezależności.  Mężo 
wie s tanu między narodam i cbrześc iańsk le  
mi w  T u rc j i  musieli do jść  do p rzekonan ia ,  iż 

o d e rw an ie  się  d T u rc ji  na  srog ie  n a ra ż a  n ie .

Głosy z kraju.
(“W  s p r u w l u  a a i Ł r o l  *l e j . )

II.
R z e s z ó w  d. 4. lis topada.

( B l \ )  W c h w i l i ,  k iedy  z objęciem storn 
nasze j prowincji p rzez  uam iestu iira  rodaka  c a ły  
k ra j  rze telnych i t rw a ły c h  społecznego  ż y c ia  
sw ego  reform w ygląda ,  n w a ż a m c  za  rzecz n i e ­
zbędną ,  ab y  ludzie św ia t łą  z w ym ogam i życ ia  
tego d o b rze  obeznani,  podnieśli  g łos swój pub11 
c in ie ,  i czy  to w  osobnych ro zp raw ac h  czy w  
p ism ach  p e r jodycznvch  w skaza l i  ohorobli ?e 
spo łecznego  o rgan izm u  naszego  m ie jsca  i p o d a ­
li s to s o w a :  do ich w yleczen ia  ś rodk i.  Między 
s p raw am i,  k tó re  k ra j  ca ły  na jżyw ie j  obchodzą,  
i k tó re  przed w szystkiem i innemi g run tow nej 
w y m a g a ją  reformy, je s t  s p r a  na  ^ .k o ln a  ; bo j e  
żeli p raw d z iw e  szczęście j e s t  ostatnim ce lem  ż y ­
czeń  i po jedyńczego  cz łow ieka  oałę j  ludzko  
ści, toć  sz&oła je s t  tą  insty tucją ,  k tórej  ̂w y łącz-  
uem  zadan iem  je s t  s ta rać  się, j a k  m ówi p a m ię ­
tn a  kom is ja  e d u k a c y jn i ,  o><oło m łodego  c z ło n ie  
k a ,  aby  i j e m u  było  dobrze  i ab y  z u im  było  
dobrze ,  a H erder  pow iada, że duch dobre j  s z k o ­
ły je s t  n ieśm ierte lny .  , ,

ża iu  j r z a ją o  zastanow ić się bliżej nad  szcze- 
, góluem i szkoły  czynnikam i i poddać  pod sa d  
f ludzi  św ia t łych  re f  >rmy, k tóre  w szko łach  m ia ­

now icie  g im naz ja lnych  za konieczne uw ai a m y , 
zaczniem y dziś od r  a d y g z k  o 1 o e j k r a  j  > 
w e j ,  ja k  ją  p. Dietl nazyw a.  Dochodzą nas 
bowiem  wieści, że  nie ca ła  sp ra w a  szkolna, jafe 
n a s  upew niano , w e jdz ie  pod o b rad y  se jm u na 
nas tępne j  kadencj i ,  a le  tylko ta  k w j s t j a ; c z y  
i j a k ą  m a  b y ć  r a d a  s z k o l n a  k r a j o ­
w a  ? i że  .w raz ie  u tw orzen ia  tej rad y  szkolnej, 
w sze lk ie  dalsze  p ro jek ta  reform y szkól k ra jo  
wyck z je j  łona  w ychodzić m ają .  T a k ie  zdanie 
m iało  się  w j  robić w w ydzia le  se jm ow ym  i m ia ­

ło już D astąpić  w tej m ie rze  porozum ien ie  się z 
rządem . Co się nas tyczy ,  w y zn a jem y  w praw dzie ,  
żeśmy się po obradach  sejmu w  obecnym  jego 
sk ładzie  gruutownych^ i sku tecznych  reform  szkół 
k ra jow ych  nie s p o d z ie w a l i : refornu. szkół w y ­
m a g a  bowiem prze>lcwszystkiem ludzi fachow ych, 
m a jących  przytem ja sn y  i d a lek i  p u g lą d  n a  ży 
e ie i ducha czasu, k tó ry  św ia tem  rząaz i ,  a  t a ­
k ich  ludzi nie w ielu  obecny  sojm nasz posiada, 
ż r e s z t ą  można być cz łow iek iem  wielce  ś w ia ­
tłym i w pew nym  zaw odzie  g run tow nie  uczonym, 
a  .ednak  nie posiadać  tych spec ja lnych  w h d o  
mości, bez k tórych  przy refo rm ie  szkół innej 
k a teg o r j i  s tanow czego  g łosu  podn ieść  nie można- 
J e ż e l i  łYięo se jm  nasz spec ja lne  re fo rm y szkół 
k ra jo w e j  radz ie  szkolnej p rzekaże ,  to się n a  to 
zu p e łn ie  piszemy, i w idzimy w  tem  uznan ie  w ła  
snej niemożności,  uezoiwość i rze te lność .  A le nie 
m ożem y się  zgodzić n a  to ,  a b y  się sejm, ja k o  
r e p re z e n ta n c ja  k ra jo w a ,  zrzek ł o r z e c z e n i a  
o g ó l n y c h  ' „ a s ą d  w y c h o w a n i a ,  k tó re  
m a ją  być p o d s ta w ą  dalszych  specja lnych  r e f o m .  
Do tak ich  ogólnych  zasad  l iczym y autonom ię 
szkoły, j e j  s tosunek  do pań s tw a  i kościo ła , j ę ­
zyk  w y k ła d o w y , s tanow isko  nauczycie li  w  h i e ­
rarch ii  społecznej i t. p. D opók i zasady  te  sta  ■ 
nowczo przez sejm orzeczone  i Drzez rząd  p rz \  
j ę te  n ie  zostaną, dopó ty  o p raw dziw e j re fo rm ie  
sżfeół myśleć ni 3 m ożna.  O rzeczen ia  zas tych 
zasad samej rad z ie  szkolnej puzostaw ić  nie m o ­
żn a  : raz  że rada  ta ,  ch o c iażb y  od najw yższej 
po litycznej w ładzy  k ra jow e j  i n iezawisła ,  wy 
s taw ioną  będzie n a  obce i n ie p rz y jaz n e  szkole 
w p ły Wy , k tó rym  może nie zaw sze  o p rze ć  się 
zdoła ,  a  pow rore d la  tego, że  za sady  te, p rzez  
r a dę szko lną  postaw ione, n ie  zaw sze  zn a jd ą  
w o u ec  cen tra lne j  w ładzy pańs tw a, k tórej r a d a  ta  
p od lega ,  to poszanow anie ,  j a k i e  zasadom , przez 
sejno orzeczonym  i na jw yższą  s a n k c ja  p o tw ie r ­
dzonym , j e s t  zapew nione ,

A t e ia z  p rzy s tę p u je m y  do samej rady  sz k o l­
nej. Po trzebę  rad y  szkolnej k ra jow ej jo.i zakres  
dz ia łan ia  sk reś l i ł  na leżyc ie  dzisiejszy p rezydent 

( s to łecznego  m iasta  K ra k o w a ,  p . D ietl,  i tam to

odsy łam y  w tvm względzie naszych  czyte ln ików . 
B a d a  szko lna  k ra jo w a  ma być zdaniem  p. Die 
t l a ,  n a iw y ż s /ą  w ładzą  k ia jo w ą  w  sp raw ac h  
szkolnych , od żadnej innej w k /ą ju  n ie za w is łą  i 
tylko Samemu m in is te rs tw u  pod leg łą .  Ma ona 
być co do sp raw  szkolnych tem. czem naraiest 
b ic tw f l  co do spraw  jiolitycznych i ad m in is t ra ­
cyjnych. Do zakresu  zaś  jej d z ia łan ia  m a ją  na 
leżeć w szys tk ie  bez w y ją tku  s j .raw y , do tyczące  
wych< vau ia  p u b lu z u e g o  , a  w ięc n ie ty lko 
ca ły  w ew n ę trz n y  a le  i zew nę trzny  za rząd .  Bar 
dzo s is?.nie k ła d z ie  p. Dietl szczegó lny  nac isk  
n a  za .n ą d  wszelk ich  funduszów szkolnych, n au ­
k o w y ch ,  s ty p endy jnych ,  tudzież u łożenie  ro c z ­
nego  budże tu  szkolnego, b r  bez tego za rząd u  
dz ia ła lność  r a d y  szkolnej s ta ła b y  się  czczą i 
bezskuteczną a n a j lep sze  jej zam ia ry  i u s i ło ­
wania ro zb i ja ły b y  się  częstokroć o p rze szk o d y  
f inansowe, s ta w ian e  przez obce w ładze.

Co s ię  tyczy  sk ła d a  i o rgan izac ji  rady  szkol 
u6j ods tę p u je m y  w w ielu  w zg lędach  od zde.nia 
p.  Dietlą. A najp rzód  nie z g a d za m y  się na  p o ­
dział l a d y  szkolnej na d w a  oddzia ły ,  z k tórych  
jeden we L w ow ie ,  d rug i w Kralrowie imałby 
Nwą siedzibę.  S p o d z ie w a m y  się bowiem, że a d ­
m in is tracy jny  podział nasze g o  kraju ,  ja k o  n ie ­
po trzebny  a n a w e t  szkodliw y, zniesionym zosta 
nie ; a inne w zg lędy ,  k tó re  p. Dietl za p o d z ia ­
łem ra d y  szkolnej p rzy tacza ,  j a k o  to, is tn ien ie  
o d rę b te g o  un iw ersy te tu  w K rakow ie,  od rębność  
stosunków  co do obrządku  '•eligijnego i co do 
języka ludow ego  w obu połow ach  k ra ju ,  a 
wreszcie jeograficzue po łożenie  nie p rz e w a ż ą  
wcale n iekorzyści ,  ja u ie b y  z podzia łn  rady  
szko* lej kon ieczn ie  w ypaść m usia ły .  P om ija jąc  
bowiem zew netrzne  n iedogodnośc i ,  ja k ie  z co_ 
roczne mi p rze jażdżkam i cz łonków  ra d y  szkolnej 
na o g ó ln e  posiedzenia  raz  do L w o w a  drnffi raz 
Jo  K ra k o w a  kon ieczn ieby  po łączone  były, i w l®l- 
kie u trudnien ie  ruchu, gdyż  p rzy  w szysouch  pil 

aj szych  zesaduiczych  sp ra w a c h  każdą r a z ą  
'p ierwej p iśm ienne a lbo  ustne z u ie s .e i1® się i 
porozum ien ie  obn oddzia łów  nas tępyw ać by  m u ­
siało, pom ija jąc  to wszystko, obaw iać s ię  nale

ży, że  p rzy  tak iem  rozdw ojen iu  m e  da  się  u 
trzym ać ua d łuższy  cz as  ow a o rgaL iczua  je d n o ść  
ra d y  szkolnej ,  za k tó rą  p .  D ietl p rze m ó w ią ,  a 
k tó ra  p rzy  jeaności k ra ju  abso lu tn ie  j e s t  p o trze ­
bną. S am a  bowiem ju ż  dwoistość k ie ro w n ic tw a  
obn oddz ia łów  musi w yrodz ić  z czasem  n iezgc 
dność w  z a p a t ry w an iu  się na  różne  wychow a 
n ia  pub licznego  g a łęz ie ,  bo duch p rzew odn ika  
dz ia ła  kon ieczn ie  na  d u ch a  j iodw ładnych . A p o ­
n iew aż  zesz liśm y  na  p rze w o d n ik a  ra d y  szkolnej, 
n ie  m ożem y się i  n a  to zgodz ić ,  a b y  przewn 
d n ik ie m  ty m  by ł kon ieczn ie  nacze ln ik  kri-ju. Od 
p rze w o d n ik a  za le ży  po n a jw ięk sze j  części po 
m yślność  d z ia łan ia  i w p ływ n  ca łe ’ instytucji. 
Z o rg a n iz u jm y  jak  na j lep ie j  j a k ą  icstytncj a nie 
p o s ta w m y  n a  je j  cze le  w łaśc iw ego  m ęża  , a 
dzie ło  u asze  będz ie  z a w sze  chromać, g d y  pi ze 
ciwliic i p rz y  n ied o k ład n e j  organizacji,  dobry  
s te rn ik  zD awiennie dzia łać  będzie Kto z re sz tą  
po ją ł  d o b rze  obszerny  zakres  rad y  szkolnej ,  ten  
p rzyzna ,  że  nacze ln ik  kraju  naw ę ' p rzy  n a j w i ę ­
kszych  zdolnościach  i na j lepszych  c L ę e ia c i  nie 
jes t w s tan ie  obok 9wych I ic z n jc h  za trudn ień  
podo łać  ca łem u ogromowi p r z e w o d n ik a  r a d y  
szkolnej.  Nie wynika ztąd  atoli,  ż e b y  n a m ie s t ­
n ic two, dla obeznania się  ze s ta n e m  szkó l k r a ­
jow ych ,  w osobie n a m ie s tn ik a  a lb o  j e g o  zastęp  
cy  na  posiedzeniach r a d y  sz k o ln e j  za s ia d ać  uie 
mogło Zachodzi e ra z  p y ta c ie ,  czy  nacze ln ik iem  
rad y  szkolnej mu być m ą t  z zaw odu  n a u c z y c ie l ­
skiego czy m ąż  s tanu .  K to  wie, j a k  często  ludziom 
szkoły p rzy  ca łe j  g łę b o k o śc i  nanbi tow arzyszy  j e  
duostronność lub n iep ra k ty cz n o ść ,  ten łacno  uw ie 
rzy że m ię  Izy m ężam i s tanu  ła tw ie j  będzie  zn a ­
leźć n a c z e ln ik a  r a d y  szko lne j ,  niż między uczo 
nym i sz k o lu y m i.  Z d a n ie  to n a s z e  po tw ie rdza ją  
dzie je .  N a jw ięk s i  re fo rm ato row ie  i o rgaoizatoro  
Wie szkó ł,  t a k  u nas  ja k  i za gran icą ,  byli to 
je n ia ln i  m ężow ie stanu, co k o rzys ta jąc  s u m ie n ­
n ie  % św ia tłych  rad  indzi fachowyCD, oysr ro śc ią  
w łasn eg o  sądu i bogac tw em  do św ia d cz en ia ,  o- 
p a rc i  n a  j a s n y c h  pojęciach i s ta ły c h  zasa d ach ,  
sam i budow ę systemu ed u k a cy jn eg o  wznieśli .  
Lecz  zkądko lw iekbądź  w eźm iem y s te rn ik a  rad y
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18 strza łów  na  minutę d a ć  m ogły ,  i w ogóie 
c a ła  n w a g a  r zą d u  zw rócona  g łów n ie  na  p rz y g o ­
tow an ia  w ojenne.  W  sp ra w ie  tej d onoszą  pod 
dn iem  8. b m. z P a r y ż a  do Gazety Kotońskiej ; 
„W czora j zw ołano  cz łonków  kom is ji  r eo rg an iz a  
cji w ojskow ej n a  d rug ie  po s ie d ze n ie  do St. Cloud.
0  p ie rw szem  pos iedzen ia  d o w ia d u ję  się, że j e j  
s iedm przed łożono  p ro jek tów . A nto row ie  tych 
p ro jek tó w  s ą  m arsza łkow ie  M ac-M abon, Ran- 
don, Niel. j e n e r a ło w ie  B ourbak i ,  L ebrun ,  T rochu
1 m in is te r  stann Ronher. W szystk ie  te  p ro jek ta  u- 
g rn p o w a n o  znown na ro zk a z  c e sa rz a ,  a ż eb y  k a ­
żd y  z cz łonków  kom isji  m ógł o trzym ać  je d en  
odpis  projektów.*4 K o re sp o n d en t  kom entu je  po­
spiech, z ja k im  rzą d  do  reo rg an iz ac j i  armii z a ­
biera się, w sposób n a s tę p u ją c y :  „R ząd  f ra n cu ­
ski zd ąża  posp ieszn ie  do w y tk n ię teg o  celu, s z e ­
rząc  zda je  się z umysłu pog łosk i  o p rzym ierzu  
prusko  m oskiew skiem . Nie trudno dom yśleć  się do 
czego ta  m an ipu lac ja  zm ierza , i godnem  uwagi 
je s t ,  ja k  rząd  s ta ra  się  publiczność oswoić z m y­
ś lą ,  iż zam ie rzona  r e o rg a n iz a c ja  a rm ii  ogrom ne 
sum y kosz tow ać będzie, g d y b y  n a w e t  nie licz­
n ie jszą  j a k  8 0 0 0 0 0  l iczącą re z e rw ę  utworzono. 
W  tym ce lu  puszczono w obieg  „l is ty  peters- 
l u r g s k i e 44, w k tó ry ch  szeroko w y k az an e  je s t  
n iebezpieczeństw o, g ro żą ce  ze s trouy  Moskwy, 
sp rzym ierzone j z Prnsami. P rzym ierze  to z a w ią ­
zane zostało w e d łu g  tyob pogłosek  n a  w ypadek , 
g d y b y  k w es t ję  po lsk ą  j a k i e  trzecie  poruszyło  
m ocars tw o ,  i na w y p adek ,  g d y b y  prowincjom 
nadreósk im  ja k ie k o lw ie k  ze s trony  F ra n c j i  g r o ­
ziło n iebezp ieczeństw o .  “

L a  France u p ew n ia  j e d n a k  c ią g le ,  że g a b i­
net berl ińsk i  n ie  myśli o p rzym ierzu  z Moskwą, 
że za ję ty  j e s t  je d y n ie  uzupe łn ieu iem  jednośc i  
N iemiec, i dodaje ,  że w raz ie  ta k ie g o  prusko- 
m osk iew sk iego  p rzy m ierza  w y s tą p i ły b y  : F r a n ­
cja, Anglia, Austrja, W łochy  i Sz wecja, s tan ę ły ­
by  razem  w obron ie  rów now ag i eu ropejsk ie j.

D ru g ą  kw es t ją  obok po g ró że k  m oskiew skich ,  
z a jm u jąc ą  um ysły  w  Paryżu, j e s t  k w es t ja  rzym 
ska, k tóre j rozw iązan ie  zb liża  się, a  w k tó re j  
F ra n c ja  w ażną  o d g ry w a  rolę. P a p ie ż  o zgodzie 
z W łocham i s łyszeć  nie chce i nie chc ia ł  nawet, 
j a k  p iszą do VEuropę, p rzy jąć  V egezzego .  S ły ­
chać j e d n a k  te raz ,  że pap ież  Rzym u nie opuści, 
a  G lads tone  zaprzecza  pogłoskom , j a k  ju ż  w czo ­
ra j  w spom nieliśm y, ja k o b y  on n a w e t  miał mieć 
and jene ję  u p ap ieża ,  a tem sam em  ab y  m ia ł  
nam aw ia ć  pap ieża ,  by  się  odda! pod op iekę  
W. Brytanii.

T rz e c ia  kon fe renc ja  komisji w ojskow ej m ia ­
ła  się, j a k  p isze  la France, odbyć d. 12. b. m., 
n a  k tórej osta tecznie za p aść  m ia ła  s tanow cza  
u chw a ła  co do sposobu rek ru tac ji ,  k tó ry  Izbom 
p rzed łożony  zostan ie .

Opinion national? o trzym ała  commmiigue, w 
k fórem  urzędownie  zap rzeczono  doniesieniom z 
V iterbo o rokoszu legii pap iezk ie j  C ała  w iado­
mość o rokoszu, jaki miał mieć m ie jsce  z p o ­
wodu żądan ia ,  ab y  legioniści p ap ieżo w i złożyli 
p rzys ięgę  i o rozw iązaniu  leg ii ,  ma być zm y­
śloną.

O u w ięzieniach s tuden tów  w P aryżu  dono ­
szą  te raz ,  że  wielu z uw ięz iouycb uwolniono 
jn ż .  Ś ledz tw o p rzec iw  nim jest w toku. S ą  oni 
oskarżen i,  iż w w iększej liczbie niż us taw y  p o ­
zw a la ją ,  bo po 20  zg ro m a d za l i  s ię  w z a m k n ię ­
tym lokalu, tudzież że posiada l i  i rozszerzali  
za k az au e  pism a. P rzedm iotem  n arad ,  j a k ie  się 
na w spom nianych  zg rom adzen iach ,  w  k tó rych  
n ieraz  60  do 80 s tudentów  i rzem ieś ln ików  u- 
dział braki,  były  kw es t je  po lityczne,  r e l ig i jn e  i 
soc ja lne .  W koń u o d b y w a ły  się zg rom adzen ia ,
0 k tó rych  czu jna  polic ja  p a ryzkn  nic n ie  w i e ­
d z ia ła  w kaw iarn i  pod „m łodą F r a n c j ą 14, i 
sku tk iem  tego p rzen ies ien ia  s ię  do lokalu  
publicznego  d ow iedz ia ła  się  polic/a o n a ra d a c h
1 p rzy s tą p i ła  do uwięzioń. Między a re sz to w a n y ­
mi było ta k że  k ilka  m łodych  kobiet, któro je­
dnak  za raz  uwolniono.

A n g l i a .  T a k ż e  i A ng lia  za jm u je  się k w e ­
s tją  re fo rm y  armii.  D z ienn ik i  an g ie lsk ie  p o d a ją  
c iąg le  now e p ro je k ta  co do zm ian  w  wojsku i 
ca łego  sys tem u w o jsk o w ej  o rgan izac ji .  M a rg r a ­
b ia S a l isb u ry  p ro ponow a ł  o rg an iz ac ję  sta łe j re 
ze rw y .

W ł o c h y .  P a r la m e n t  włoski we F lo rencj i  
zo s tan ie  w ed łn g  na jnow szych  doniesień, dopiero  
12. g r u d n ia  o tw ar ty .

K a rd y n a ł  p a t r ja rc h a ,  tudzież ep isk o p a t  w e ­
neck i,  o trzym ali z pow oda p rzy jaznego  k r ó l e ­
s tw a  W łosk iem u z a c h o w a n ia  sw ego  podczas  g ło ­
sow an ia  pow szechnego ,  su row e nap o m n ien ie  od 
p ap ieża .

T u r c j a .  Narodm Listy p o d a ją  n a s tę p u ją c y  
te leg ram  z W ied n ia  dniu 11. bili. : „P os łuw ie
A nglii ,  F ra n c j i  i Austrji w K ons tan tynopo lu  o- 
trzym uli  po lecen ie ,  ab y  je d n o m y ś ln ie  w ystępy-  
wali i n a leg a l i  o spe łn ien ie  żądań  se rb s k ic h 44. 
S e rb ia  żą d a ,  ab y  w szys tko  wojsko tu reck ie  w y ­
p row adzono  z tw ierdz w Serb ii ,  i aby  S e rb ia  w 
s tosunku swoim do T urc ji  pos taw iona  była na 
rów ni z R um nnią .  (ob. pow. W i en, Journ.)

H i s z p a n i a .  O pow staniu  w H iszpanii ,  o 
czem  już  te le g ra m y  doniosły, pisze Gazette de 
France : Nasi korespondenc i donoszą nam , że w 
B arcelon ie  w ybuch ło  pow stan ie ,  nia w ied z ą  j e  
dnak  an i ja k i  w łaśc iw ie  j e s t  cel,  ani j a k a  donio­
słość tego  pow stan ia .  Pow stan ie  to zda je  się nie 
mieć ch a ra k te ru  dy n as ty cz n eg o .  J e n e r a ł  Prim, 
k tó ry  i tym razem  m a być tw ó rcą  i k ie ro w n i­
k iem  pow stan ia ,  w y d a ł  rozkaz, aby  pow staniu  
nadano  pozór, j a k o b y  ono je d y n ie  p rzec iw  Nar- 
vaezow i było sk ie row ane ,  P ow stańcom , j a k  pi 
szą, nie b rakn ie  p ie n ię d z y ;  p rzez  B ayounc p r z e ­
wożono n iedaw no  w idocznie  d la  po w stań có w  
przeznaczone  sk rzy n ie  z ło ta  i s r e b ra .  Do Liberie, 
p iszą  z S a rag o ssy ,  że w  m ieśc ie  tem uwięziono 
bardzo w ie lk ą  liczbę m ieszczan ,  tudz ież  k ilku  o 
f icerów i s ie rż an tó w  za łog i tam te jsze j .

Korespondencja Gazety Narodowej.
C e l i g n y  d. 7. l is topada.

(*Sj „Nie ma n a  św ia c ie  rządu, k tó ry b y  był 
s i ln ie jszym  od naszego ,  mówi Goło*, sz cz eg ó l­
n ie  od tego  czasu, j a k  P o lsk a  w y jaśn i ła  k w e ­
s t ję  ca łośc i naszego  pańs tw a .  Szalony  zam ach  
4 .  k w ie tn ia  pokaza ł ,  że n ie  chcem y monar- 
ch iczne j  w ładzy, a B ism ark  rozw iąza ł  nam ręce  
w zg lę d em  Słow ian. Po p o łą cz en ia  ge rm ańsk ich  
n a ro d ó w ,  by łoby  rzeczą ,  p rze c iw n ą  tradyc jom  
n aszy m  i honorow i naszem u, zos taw ić  S łow ian  
p o d  p an ow an iem  N iem ców  i T u r k ó w ;  a je że l i  
b y  E u ro p a  p rz e sz k a d z a ła  nam  w  rozw iązan iu  
s ł o w i a ń s k i e j  k w e s t j i , do  której,  op rócz  
nas, n ik t nie m a  p raw a ,  my m og libyśm y  p o ło ­
żyć veto  nasze  n a  ca łą  E u ropę .  My nie F ra n  
cja , k tó ra  po trze b u je  części N iem iec  d la  r e k ty ­
fikacji g ra n ic  swoich ; m y  ż ą d a m y  tego, co się 
nam  na leży  z h is to rycznego  p r a w a  i z p ra w a  
narodow ości ,  n ie  m ów iąc ju ż  o n ic n ak ira ln y cb  
g ra n ic a c h  z E u ro p ą ,  na  n iczam nie o p a r ty c h ,  
j a k  ty lko  n a  sen ty m e n ta ln y c h  fan taz jach  m is ty ­
cznych  czasó w  w ied e ń sk ie g o  kongresu .  Czas 
nam  ob jaw ić  p r a w a  nasze ,  bo godziny  b ie g n ą .  
W ło ch y  już się  zb l iża ją  do Austr ji ,  P ru sy  p r a ­
w ie  u rzą d z i ły  jnż  Z w iązek  n iem iecki ; lecz g d y  
się zupe łn ie  u rządzą ,  późno będzie m yśleć  o 
p a rc ia  na  nie. Do czego te raz  nie zm usim y, t e ­
go w p rzysz łośc i  zrob ić  nie uda sie nam  bez 
w o jn y .14

Z d a je  się, że  ta k ty k ą  w szys tk ich  dzienni 
k ó w  m oskiew skich  w tej chwili j e s t  s traszyć 
E u ro p ę  wojną, ż e b y  uk ry ć  n ad zw y cza jn ą  s łabość  
M oskw y we w szys tk ich  w zg lędach .  Do wojny, 
szczegó ln ie  za g ran ic zn e j ,  p o trzeba  p rzedew szy-  
s tk iem  pien iędzy , a  M oskw a ich nie m a :  potem 
po trzeba  silnej o rgan izac ji  i spokoju  wewnątrz ,

bezpieczeństw a. Niezależność od Turc ji  n ie je s t  
synonimem b e z w z g l ę d n e j  n ieza leżności ,  
do k tórej  tn i ow dzie  o b ja w ia ją  się  d ąż en ia .  
N aj/epszem  rozw iązaniem  kw es t j i  w schodn ie j  
byłoby u trzym anie  po litycznego  w ęz ła  z rzą d em  
s ta m b u lsk im , k tó ry  sam odzie lność  z e w n ę trz n ą  
po ręcza  a  w ew nętrznej  n ie  n a d w e rę ż a .  Je że l i  
Indy ch rześc iańsk ie  do tej m ia ry  o g ran ic zą  sw o ­
je  żądan ia ,  j e ż e l i  w K onstan tynopo la  zg o d z ą  się 
n a  pośw ięcenie  tego ,  czego za trzym ać  nie m ożna, 
to m ożna od d aw a ć  s ię  nadzie i,  iż u chy lone  lub na 
d ługo pow śc iągn ione  zos taną  n ie b ez p iec ze ń s tw a  , 
k tórych  p o jaw ien ie  się  m o g ło b y  do g ru n tu  z a ­
trząść  c a łą  E u ro p ą ."

D onieś liśm y, że  m osk iew sk i je n .  K o tzebae  
p rze jeż d ża ł  p rzez  G alic ię ,  n d a j ą c  się ko le ją  ż e ­
lazną  z C zern iow iec  do K ra k o w a .  J e n e r a ł  ten 
o dby ł  tę  podróż w agonem  sa lonow ym , zkąd  p o ­
w s ta ła  p o g ło sk a  iż n d a je  się  on do W ieduia ,  
w ja k ie j ś  w ażnej misji politycznej.  D la  sp ro s to ­
w a n ia  tej pogłoski ,  donieś l iśm y , p o d a jąc  o p rze ­
je źd z ić  K otzebuego  w iadom ość,  iż p o g ło sk a  je s t  
zu pe łn ie  mylną, j e n e r a ł  K otzebue  nie m a zgo ła  
żadnej misji politycznej,  lecz je d y n ie  m a z a d a ­
n ie  w imieniu rząd u  m osk iow sk iego  u k ła d ać  się 
z p rzed s ięb io rs tw am i kolei g a l icy jsk ich  o p o łą c z e ­
n ie  tych  kole i z m osk iew sk iem u  W Czasie w czo ­
ra js z y m  zna leź liśm y  w k o respondenc j i  z W i e ­
d n ia  tę  sa m ą  w iadom ość, z tym dodatk iem , że 
je n e r a ł  w sp o m n ia n y  baw i istotnie w W iedn iu ,  
że znosi się z różnem i osobam i w sp raw ie  ko 
le i i t. d. Otóż don iesien ie  to w i e d e ń s k i e  
g o  k o resp o n d e n ta  Czasu j e s t  zupe łn ie  fa łszyw e, bo 
je n e r a ła  K otzebnego  w c a l e  w W i e d n i u j e  
8 z e  z e  n i e m a .  Ma on tam  dop ie ro  k ie d y ś  
p rzy b y ć  ce lem  nk ładów , o k tó rych  w spom ina li  
śm y .  Z O d essy  udał on się do C zern iow iec  a 
ztąd k o le ją  ż e la z n ą  na  K ra k ó w  i W a rsz a w ę  do 
P e te r s b u r g a  n a  uroczystość  zaślub in  c a rew icz a  
n a s tę p c y  tronu. D opiero  po ukończeniu  uroczy 
stości p e te r sb u rg sk ich  ma j e n .  K otzebne  przybyć  
do Anstrji  d la  rozpoczęc ia  w zm iankow anych  ro • 
kowań.

P r u s y .  W H an o w erz e  zgrom adziło  się do ia  
7. bm. około  150 sz lach ty ,  ce lem  n a ra d z e n ia  się, 
co rob ić  w obec zasz łych  zm ian  po litycznych. 
Krzyczauo w iele  z powodn tego, co s ię  stało. 
Część obecnych  ch c ia ła  za łożyć  p ro tes t  p rzec iw  
an n e k s j i  H annow eru ,  inna część ch c ia ła  ty lko  
n a  p iśm ie  zaw iadom ić  k ró la  W ilhe lm a  p rask ie  
go, że z an n e k s j i  j e s t  k ra j  n iezadow olonym , w 
Łońcu postanow iono  w ydać  odezw ę do narodu  i 
Ogłosić, że an n e k s ja  d o k o n an ą  zos ta ła  w brew  
woli w iększości k ra ju ,  i że p ra w a  sejm u h a n o ­
w ersk ie g o  t r w a ją  dalej.

Z  B erl ina  p iszą  do D. Allg. Ztg., że  ob ie g a  
p o g ło sk a ,  w ed łu g  któroj m ia łby  się  n iebaw em  król 
p rn sk i  z jechać  z cesa rzem  F rancuzów . D odają ,  
że  ce sa rz a  N ap o le o n a  m ożna  s ię  na w iosuę s p o ­
dziewać w Berlin ie .

Zjazd kró la  sa sk iego  z k ró lem  prusk im  j e s t  
n iew ą tp l iw ym . In ic ja ty w a  w tym w zg lęd a ie  wy 
szła o d  k ró la  p rusk iego .

F ra n cja . T re ś c ią  treśc i  p ro g ram u  p. Reu 
sta m a być u trzym an ie  pokoju . Czy u trzym anie  
p o k o ju  j e s t  p rzy  ną j lepszycb  chęc iach  ze s t rony  
pana m inis tra  sp ra w  zew nętrznych  możliwe, to 
inne pytan ie ,  w nosząc j e d n a k  z w szys tk iego  co 
się dzie je ,  zdaw ałoby  się, że  p ro g ra m  p. Ben 
sta nie ła tw o  d a  się u r z e c z y w is tn ić , bo jeżeli  
w szys tk ie  znaki nie mylą, zd a w a ło b y  się, że 
E u ro p a  gotuje się do w o jny  a  nie do pokoju, 
przyna jm nie j  F ra n c ja ,  P rusy  i Moskwa nie zda  
j ą  się w ierzyć w trw ałość  dz is ie jszego  pokoju. 
Co do F rancji ,  to g łó w n ą  czynnośc ią  rządu  ce 
s s r sk ie g o  je s t  obecna  p rzy g o to w y w an ie  w ielk iej 
re fo rm y wojskowej. Do narad ,  k tóre  w tej kw e 
stji s ię  toczą, pow ołano  te ra z  ta k że  księcia  Na 
po leona,  z czego m ożna wnosić, że p rzedm io tem  
o b ra d  je s t  n ie ty lko  s trona  m il ita rna ,  lecz także 
i poli tyczna tej kwestji .  C esarz  sam  za ję ty  k o n ­
ferenc jam i z w ynalazcam i dział,  k tó re b y  15 do
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sz k o ln e j ,  musi to być p rz e d ew szy s tk iem  mąż 
św ia t ły ,  bezstronny, wolen p rzesądów , z ja snym  
n a  w szys tk ie  życ ia  stosunki p o g lądem  i z zna  
kom item  politycznem  w ykszta łcen iem .

Co się  ty c zy  sk ładn  sam ej rad y  szkolnej ,  
nie m ożem y się  zgodzić  z p ro jek tem  p. D ie t la .  
Nam się  zda je ,  że  w szyscy  cz łonkow ie rady  
szkolnej pow inn i być w yłączni.  R ek to row ie  ani 
w ersy te tó w , d y rek to ro w ie  szkół i p ro feso row ie  
n ie m o g ą  p e łn ić  obow iązków  rek to rsk ich ,  d y ­
rek to rsk ich  i p ro feso rsk ich  obok obow iązków  
cz łonków  r a d y  szkolnej.  Bo je ż e l i  do zakresn  
ra d y  szko lne j  m a n a leż eć  c a ły  zew nętrzny  i 
w ew nętrzny  za rząd  szkół, to obow iązki c z ło n ­
k ów  ra d y  szkolnej n ie  dozw olą  im pełn ić  za ra  
zem o bow iązków  p rze łożonych  lub nauczycie li  
z a k ła d ó w  naukow ych .  P om ijam y  w iele  innych 
n iedogodnośc i ,  a  m ianow ic ie  tę, że tacy  człon 
k ow ie  r a d y  szkolnej,  ja k ic h  p. Dietl proponuje, 
by liby  n ie raz  sędziam i w  w łasnych  sp raw ac h .  
C złonkow ie ra d y  szkolnej powinni być zatem 
w yłączni .  T y lk o  bisknp, j a k o  członek ra d y  szkol 
nej,  by łby  z pod tego  p ra w a  w yjęty .  Członko­
wie r a d y  szkolnej powinni być ta k ż e  sta li  i 
prócz b iskupa  — w szyscy  p ła tn i ,  co jest konie 
cznym ich w y łącznośc i  w yn ik iem . N ie widzimy 
dalej po trzeby ,  a b y  j e d e n  z re feren tów  w ładzy  
nam iestniczej ,  tak  zw any  ra d z c a  szkolny, zasia  
da ł  w radzie szkolnej .  In s ty tnc ja  tak ich  naroie- 
s tniczyeh re feren tów  z au tonom iczną insty tucją  
ra d y  szkolnej pogodzić  się  nie da. Bo je że l i  
r a d a  szkolna ma o g a rn ą ć  ca ły  o rgan izm  szkol 
ny ,  toć i nadzór szkół i egzam inów , i s p r a w o ­
zd a n ia  o ich stanie, i w sze lk ie  inne czynności 
do ty c h cz aso w y ch  inspektorów szkoluych  na rad ę  
szko lną  i j e j  cz łonków przejść muszą. Co się 
tyczy  cz ło n k ó w  ra d y  szkolnej, muszą to być In 
dzie  uczeni,  co obok  gruntow nej w specja loym  
zaw odzie  sw oim  w iedzy ,  encyk lopedyczny  p o ­
g lą d  i d o k ła d n ą  obecnych  w ym óg publicznego 
życ ia  znajom ość p o s ia d a ją .  Z e  takich  ludzi po 
na jw iększe j  części w s tan ie  nauczyc ie lsk im  szu ­
k a ć  n a leż y ,  to p e w n a ;  że  ich j e d n a k  i zkąd 
inąd  pow o łać  t rzeba ,  je ż e l i  s ię  tam  znajdują ,  o

tem nikt za p ew n e  nie wątpi .  W zgląd  na roz 
m a ity  rodza j  szkół,  które pod za rząd  rad y  szkol­
nej n a leżeć  m ają ,  w y m ag a  także ,  aby  k a ż d y  z 
tych  rodza jów  szkół był w rad z ie  szko lne j  go 
dn ie  rep rezen tow anym .

W ybór  cz łonków  ra d y  szkolnej od se jm u a 
potw ie rdzen ie  ich od rząd u  za leżeć  powinno. 
Z ilu cz łonków  ca la  rad a  szkolna sk ła d ać  się  
ma, to je s t  r zeczą  p o d r z ę d u ą : ma ich być tylu, 
ilu ich potrzeba, aby  w szystk ie  sp raw y  sz k o ln e  
g run tow nie  i szybko  za ła tw ione  być mogły . S ą ­
dzimy, że 12 członków, p rz y  pomocy dodanveh  
im urzędn ików  na to w ysta rczy .  R a d a  szko lna  
ma się podzielić  na  5 sekcy j.  D» p ie rw sze j  
sekcji m a ją  na leżeć  szkoły  począ tkow e,  do d r u ­
giej  szkoły  rea ln e  i p rzom ysłowe, do trzec ie j  
g im nazja ,  do czw ar te j  w yższe techniczne z a k ł a ­
dy i nn iw ersy te ty ,  do p ią te j  s p ra w y  zew nętrzne j  
adm inistracji ,  j a k  n. p. fundusze szkolne, u łoże­
nie rocznego  budżetu, adm in is t rac ja  k s ią że k  
szkolnych  i t. p. K ażda  s e k c ja  pow inna m ieć  
sw ego  szefa i je d n e g o  lub więcej,  s tosownie  do 
potrzeby, referen tów . W szystk ie  sp ra w y  m a ją  
się  za ła tw iać  ko leg ia ln ie ,  p rzy  czem w iększość  
g ło sów  rozstrzyga.

I I I .
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m a w ia ją  „G łosy  z k ra jn "  w sp raw ie  szkolnej 
bardzo żar l iw ie  za o b sz ern ą  nauką  ję z y k ó w  k l a ­
sycznych , to j e s t  g rec k ieg o  i łac iń sk iego  po g i ­
m nazjach , tw ie rd z ąc ,  iż „z g im nazjów  nie m o ­
żna ani w yrugow ać ,  an i  ukrócić j ę z y k ó w  k l a s y ­
cznych" i że w yksz ta łcen ie  h u m an ita rn e  ty lko  
n a  k la sycyzm ie  o s ią g n ąć  można, a  bez tego  nie 
m ożna o s ią g n ą ć  rzeczy  w znios łych  an i  p i ę k ­
nych  ; k ra j  za ś  po trzebu je  ludzi w znios łych  i 
w ie lkodusznych , k tó rych  przeto p ie rw sz ą  p o d ­
s ta w ą  j e s t  g re k a .

Na dowód p rz y ta c z a ją  imiona dzisie jszych

na jd z ie ln ie jsz y ch  m ężów  n aszego  k ra ju  i z a p y ­
tu ją  s ię ,  czy  oni w yszli  ze szkół r e a ln y c h ?  Na 
to odpow iem : nie, a le  ci m ężow ie z do łączeniem  
•/,,j  części m ężów  w  naszym  se jm ie  z a s ia d a ją  
cych i p r a w a  d y k tu jących ,  z w y łączen iem  sznl- 
ra tów , profesorów , razem  n a w e t  części posłów  
nie s ię g a ją c y c h ,  żadnej k a r tk i  g rec k ie j  k s ią żk i  
p rze t łum aczyć  nie potrafią  a  n aw e t  i p rzeczy tać  
przy jdz ie  im z t ru d n o śc ią  !

W  czem że s ię  ten  ję z y k  g re c k i  do potęgi 
k ra ju ,  do p ię k n a ,  do wzniosłości,  do w ie lk o d u ­
szności przycz.ynia ?

Iluż tu w G alic ji  nal iczysz  posłów , pre 
zy d e n tó w ,  g e n e ra łó w ,  b ank ie rów , b iskupów , k a ­
noników , ks ięży ,  k s ią żą t ,  h rab iów , a ry s to k ra tó w ,  
dok to rów , a d w o k a tó w ,  inżynierów , p rze d s ięb io r ­
ców, a r ty s tó w  i t. p., k tó rzy b y  w łada l i  ję z y k ie m  
greck im  czyli g r e k ą  ? a p rzecież  s ą  to indzie z 
w yksz ta łcen iem  bum anita rnem , a  kob ie tom  nie 
m ożna  ta k że  odm ów ić  w y k sz ta łc en ia  h u m a n i ta r ­
nego , choć się ż a d n a  nie uczy ła  grek i .

N a  dow ód  po trzeby  g rek i  w szko łach  g> 
m uazja lnycb ,  p rz y ta c z a ją  „G łosy,"  że ci pano- 
w ie, k tó rzy  na  łac inę  i g r e k ę  n a rz ek a ją ,  p rz e ­
cież  o d d a ją  dzieci sw oje  do g im nazjów  a  nie 
do Bzkół r e a ln y c h !  I  cóż z tego  w y n ik a?  czyli 
p o t rze b a  ? cz.y użyteczność czy  h u m a n i ta r n o ś ć  
g r e k i ?  B y n a jm n ie j !  „G ło sy 44 sam e sobie odpo 
w iedz ia ły .  P rzec iw n icy  g r e k i  oddają  dzieci sw o ­
je ,  acz  z n ie ch ę c ią  i holem serca ,  na przehole 
n ie  ( jak  sam e G łosy  m ów ią) g rek i.  h)la czego  ? 
Oto :

a) bo nasze sz k o ły  rea ln e  są nadzw yczajn ie  
źle uorgan izow ane ;

|3) bo g im nazja  nasze  stosunkowo lepiej są  
u rządzone  niż szko ły  rea ln e  (e duobus malis minus 
eligendum) ;

<J) bo u nas  w k ra ju  dosyć, dużo naw et,  m o ­
że za  wiele g im nazjów , a  za  mało, bardzo  m ało  
szkół r e a l n y c h : więc ła tw ie j  rodzicom  d ać  d z i e ­
cko do g im nazjum  jak  szukać po k ra ju  szko ły  
rea lne j ,  k tórej trudno bardzo znaleźć , bo np. m ie ­
dzy  B ia łą  a  G ródk iem  tylKo w  K rakow ie  s z k o ­
ł a  r e a ln a  s ta re j  daty ;

a teg także  n ie  ma; p o trzeba  wzbudzić  w  ludzie 
s y m p s t ję  d la  wojny, a  tę  s y m p a t j ę  w  Moskwie 
ch y b a  w wojska zna jdz iec ie .  L ud  zaś zupełnie 
obo ję tny  na to, czy  będzie p r z y łą c z o n a  Galicja 
lub inny  j a k i  ki a j  do M oskw y, lub też nie. W i­
dz ie l iśm y  w  czasie w o jn y  w schodniej ,  do jak ich  
śro d k ó w  m usiał rząd  się  udaw a ć ,  ż e b y  obudzić 
zapał  w ladzie  p rzec iw ko  w rogom , k tó rzy  na 
szli sa m e  państwo i grozili o d e rw an iem  całego 
pó łw yspu  k ry m sk ie g o .  R z ąd  m usia ł puścić po 
g łoskę ,  że k a ż d y ,  kto pó jdz ie  na  ochotnika, po 
pow roc ie  z wojny zos tan ie  w olnym . W tedy t y l ­
ko lud w zią ł za s ie k ie ry ,  rzą d  bez tej obietnicy, 
bronić oddalonych  k ra jó w  z a p e w n e  ochotników 
by nie zna laz ł .  S ąd z im y  j e d n a k ,  że je e t  je d n a  
k w es t ja ,  k tó ra  m o g ła b y  znaleźć  p o p a rc ie  a lada, 
a  tą  k w e s t ją  j e s t  o d e b ra n ie  g robu  P ańsk iego  z 
rąk  m uzułm anów , j a k  p rze d  ludem rząd  Dazywa 
k w es t ję  w schodn ią ,  choc iaż  w K onstan tynopo lu  
n ie  ma g robu  C hrys tusa .  T ą  k w e s t ją  m ógłby 
je sz c z e  rzą d  m osk iew sk i po ruszyć  m asy , nic 
dla p ro w a d ze n ia  tych mas, d la  u trzym an ia  ich 
w polu, p .-trzeba znow u p ie n ięd z y ,  a tych nic 
dos ta rczą  ani k o n try b u c je  z w yn iszczonego  k r a ­
ju ,  an i zubożono k ie szen ie  kupieckie .  Z tego 
więc pow odu  sądzim y,  iż n ieustanne k rzyki 
dzienników  m o sk iew sk ic h  , s ą  to smoki, m a lo ­
w ane  na  m a ra ch  fo rtec  chińskich , d la  p r z e s t r a ­
szen ia  tych, k tó rzy  ch c ą  się  p rze s trasz y ć .  Mo­
skw a nie j e s t  g o to w ą  do wojny, i A ustr ja  może 
spokojn ie  prow adzić  re o rg a n iz a c ję  k ra jo w ą ,  nie 
zw a ża jąc  na hałas ,  k tó rym  c h c ą  j ą  p rze raz ie  
m osk iew scy  sąs iadz i .  M oskw a po w ojn ie  p o l­
skiej w ięcej  m a  do  n a p ra w ie n ia ,  niż A ustr ja  po 
p rze g ra n e j  wojnie z P rusam i.  Je ż e l i  A ustr ja  c a ­
lem! siłami będzie d ą ż y ć  do rozwoju  n a r o d o ­
wości w m a te r ja lnym  i m ora lnym  stanie , je że l i  
szczerze  pó jdz ie  po ob rane j  te ra z  drodze ,  z ro ­
dzi n ie ty lk o  p rzy c h y ln o ść  ludów, lecz obudzi w 
nich coś w iększego  — a m ianow ic ie  w ła s n y  i n ­
te re s  p o d trzy m an ia  p a ń s tw a  w e w szelk ich  je g o  
p rze d s ięw z ięc iac h .

W M oskw ie is tn ie je  sz cz eg ó ln y  j ę z y k  ofi­
c ja lny  tam, gdzie  po trze b a  coś s k ła m a ć ;  są  
f r a z e s a , w y lan e  w d y p lo m a ty c zn e j  k a n c e la r j i  
G orc zsk o w a ,  k tó re  u ż y w a ją  się  zaw sze  i w n i e ­
zmiennej formie. G dy  p o trz e b a  n a p rz y k ła d  w y ­
razić, że rząd  nie m yśl i  za p rz e s ta ć  g ra b ie ż y  i 
uciska w Polsce ,  w ted y  mówi : „że  rzą d  będzie  
dokonyw ać  zad an ia  uw a ln ian ia  sp o łe c z e ń s tw a  
po lsk iego  od an a rch ic zn y c h  i rew o lucy jnych  
wpływ ów , k tó re  p rz e sz k a d z a ją  zlaniu  się in te ­
resów  po lsk ich  i m o sk iew sk ic h .44 G dy p o trze b a  
dać  j a k ą  p o d s ta w ę  p rze ś lad o w a n io m  w P o lsce  po 
wojnie, rzą d  m ó w i : „L udność  k ró le s tw a  P o ls k ie ­
go w zyw a n a s :  „zbaw c ie  nas od L achów , nie
pozw a la jc ie  im nas  m ęczyć, nie pozw a la jc ie  im 
m arzyć o ja k ie j ś  P o lsce  i robić pow stan ia  1 
(Gołos z dn ia  24. p aźdz ie rn ika)  a  w ięc  mnsi z b a ­
wiać  lud m osk iew sk i od L achów ."  G dy  p o trze b a  
uwolnić od s łużby  ja k ie g o  j e n e r a ła ,  w y d a ją  mn 
n a s tę p u ją c ą  d y m i s j ę : „U w aln ia  się d la  d ob ra
s łużby ."  C a r  nie p rzy jm u je  kom unię , lecz „naj 
miłościwiej raczy  p rzy jm ow ać ."  K s iężn iczaa  
D a g m a ra  n ie p rzy jm uje  p raw o s ła w ia ,  lecz „o d ­
b y w a  o b rządek  p o łą cz en ia  się  z p raw o s ła w iem ."  
Ileż lat, ileż w ieków  niewoli p o trze b a  było, ż e ­
by w ykszta łc ić  podobny  s łu ż a lczy  ję z y k ,  n a u ­
czyć podobnego  rozpustnego  nżye ia  w yrazów ! 
M oskiew skie  dziennik i t a k  p rze p e łn io n e  podo- 
bnem i frazesam i,  tak  n ab i te  złośliwem , bezsu- 
m iennem  k łam stw em  i donosam i,  że l i te ra tu ra  
ża d n eg o  narodu  nie p rze d s taw i p rzez  rok  ca ły  
ty le  b r u d u , ile dziennik i m osk iew sk ie  przez  
dzień  je d en .

W  tej chwili nie zna jdz iesz  ani j e d n e g o  n u ­
meru Mosk. Wied. i Gołosu, w k tórych  nie b y ło ­
by ja k ie g o k o lw ie k  w ym ysłu  n a  hr. Gołuehow- 
skiego. Szczególn ie  im się to nie p o d o b a , że 
nam ies tn ik  zna laz ł  zup e łn ą  sy m p a tję  u uczc i­
wych Rusinów, k tó rzy  mu ch c ą  d o p o m a g ać  wszei- 
kierai siłami w rozw oju  k r a jo w e g o  dobrobytu .  
Z g rz y ta jąc  zębami, ł a j ą  i c h :  nkrainofilarai, zd rs j-

-y) bo u nas d-j egzam inu m a tu r i ta t is  g r e k a  
je s t  p raw em  p r z e p i s a n ą ; p rzy  egzam in ie  d o j­
rza ło śc i  n a  g im nazjach  azu rsk ieb  m iędzy  
L w o w e m  i K rakow em , w iększą  po łow ę uczniów, 
k tó rzy  pokończyli g im nazjum , oddalono od e g z a ­
minu maturitatis ,  i na zaw sze  odmówiono im m atn- 
r i ta tem  z j e d n e g o  powodu, źe n ie u m ie l i  dok ładn ie  
grek i ,  to a lbow iem  byfa ich forsa, a czyli  i co 
kra j  na  tem zyskał,  niech k a ż d y  osądzi;

*) bo u nas bez egzam inu  m atu r i ta t is  — 
w ięc bez g rek i  nie m ożna p rze jść  na  u n iw ersy ­
te t — więc p raw n ie  zakazano  d a le j  się ksz ta łc ić .

Oto p rzyzna ją  „G łosy",  że p rzec iw n icy  g r e ­
ki nie z nznan ia  po trzeby  luh pożytecznośc i 
grek i,  ale z konieczności p o sy ła ją  swe dzieci na 
przebo len ie  grek i,  a g d y b y  potrzebę g re k i  p o d ­
dać pod g łosow anie  pow szechne , je ż e l i  n ie  jc -  
d n o g ł° ś n'p , to 99 na  100 g łosów  odrzuc iłoby  g r e ­
kę .Jflko zape łn ie  bezpo trzebną ,  i może ty lko  
k tó ry  szulra t lub p rofesor  lub asp i ra n t  na  t a k i e ­
go chc ia łby  ją  o trzym ać .

Ale n iechże  m nie n ik t  nie p o sąd za  , że 
chc ia łbym  naw et pam ięć  o g re c e  wytęp ić  
w szakże  sam  znaczyłem  literam i g reck iem i ilość 
a rgum entów  p rzec iw  g rece .  Otóż ja  n a w e t  da 
lej idę, i jestem zdania ,  iż każdem u , feto ty lko  
chce, ma ochotę ,  czas  i ta lent, wolno 8ję nczyć 
g rek i  i łac iny .  W sza k  ks. biskup G ałeck i szczy­
ci się tem, że rozum ie dok ładn ie  języfe hebra j  
ski czyli żydow sk i ; d la  czegóżby  Sję m ia j 0 fe0 . 
go og ran iczać  w n auce  j ę z y k a  g re c k ie g o ?  a le  
przym usu do te j nanki nie trzeba, — g re k a  w 
szko łach  g im naz ja lnych  n iechaj p rze s tan ie  być  
przedm io tem  obow iązkow ym , a w te d y  p rze k o n a ją
się  „G łosy" ,  że kto z p red y le kcj i ,  z chęc ią  i o* 
cho lą  zechce  się pośw ięcić  n auce  grek i ,  zrobi 
podobne postęp  35 .<ak  b> się  dzie je  z ludźmi
pośw ięca jącym i w y lą Cznje g re c e  | af) nau
kom s t a r o ż y t n o ś c i  lub j ę Zyfe<jw heb ra jsk ic h ,
cha lde jsk ich ,  d u ń s k ic h  w innych  k ra ja ch .

Dr. Adam Morawski,
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eami, odazczepieńcam i.  Mniejsza by było  o to , 
lecz d opuszcza ją  się  z p rzy z w y c za jen ia  tak ich  
k łam stw , na  k tó ry ch  ich za raz  złowić można. 
Mówią p rzykład-  żc h ra b ia  Gołuebowski 
uw aln ia  od obow iązku  nauczyc ie li  za  to tylko, 
że z dziećmi mówili po rusku, że p rze ś lad u je  
unia tów  za to ty lko , że są  unitami, że chce 
sp row adz ić  do G alic ji  jezuitów , żeby  o ddać  ira 
w za rząd  szkoły  ludowe i td. i td. Doszło n a ­
wet do tego ,  że Mosk. Wied. obw in iły  R ie g e ra  i 
P a lack ieg o ,  iż oni p rzekup ien i ,  d la tego, że w y 
razili sy m p a tję  sw oją  z pow odu nom inacji  hr. 
G ołucuow sk iego  nam ies tn ik iem  Galicji .

W tej chwili o trzym aliśm y dz ienn ik  Wiesi', 
w k tó rym  w yczy ta l iśm y  nadz w y cz a jn ie  c iekaw y 
a r ty k u ł  z W ilna. T a k ie g o  a r ty k u łu  żadna  g a ­
ze ta  m o sk iew sk a  do tychczas  nie pisaka. Oto j e s t  
ten  a r t y k u ł :

„ C /y  m am  m ów ić o tej radośc i ,  z j a k ą  tu 
w W iln ie  m osk iew ska  u m ia rk o w a n a  par t ja  do 
w ied z ia ła  się o m ianow aniu  h rab ie g o  B a ra n o ­
w a ? Nie m yślc ie  je d n a k ,  żeby  tu m yślano o 
zm ianie systemu, p rzy ję tego  przez rzą d  po pow sta  
nin. Je ż e l i  i s ą  j a k i e  nadz ie je  zm iany  ku 
lepszemu, to c h y b a  co się tyczy ła g o d n ie j szy c h  
ś rodków , odpow iedn ie jszych  godności s ilnego 
rządu. M ają nadzie ję , że p raw o  będzie szano­
w ane w ięcej „n iż  dobro  c h ę c i“ , że może 
choć w części z a p rzes tan ą  tu w iadom ych  
w am  kon trybucy j i g r z y w n , k tóre  często p ad a  
ły  je d n a k o w o  na  winnych, j a k  i na n iew innych . 
Z a p y ta c ie  sk ra jn ą  „ko n lry b u e y jn ą  p a r t j ę 44 czy 
w iele  zeb rano  p ien iędzy  w Z achodn ich  sześciu 
g u b ern ia ch  i co ono p rzyniosły  sk a rb o w i pańs tw a?  
D ow iec ie  się, że  sk a rb  m osk iew sk i nic nie o- 
t rzym nje  z te g o  kraju , j a k  by g o n ie  było na  m a ­
p ie  M oskwy. (?! A 3 miliony p jz ez  M uraw iew a 
w yc iśn ię te  gdz ie  się  podzia ły  ?!)

„ J a k o  dow od dem ora l izac j i  tu te jszych kó łek  
p rzy toczę ,  t e  za raz  ze zm ianą  n acze ln ik a  a d m i­
nistracji , u w ielu u rzędn ików  zm ienił się pog ląd  
na rzeczy . W czorajs i  r a d y k a l i  dziś zm ienili  się 
na  bardzo  um ia rk o w a n y ch  i ju ż  k iw a ją  g łow ą  
tem uż katolicyzm ow i,  k tóry  wczoraj s taw ili  n i ­
żej ed  pog ań s tw a .  T e ra z  ju ż  n ie  us łyszycie  s t a ­
rej te rm inologii  o bożnicach ,  p o łam anych  k o ­
śc iach  i t. p. A u tres  tem ps, autres m oeurs. W na 
szym  w ieku  że laznych  d róg  i te leg ra fów  zdan ia  
zm ien ia ją  się  bardzo  p ręd k o .  Z u a laz ł  się n a w e t  
je d e n  gen te lm ann  z offic ja lnego  św ia ta ,  k tó ry  
pow iedzia ł,  że  s łużba j e g o  w W ilnie, w ciągu  
o s ta tu ich  dw óch  lat zostanie c iem ną  p la m ą  n a  
j e g o  ca łe m  ży c iu 14.

„W  tych dn iach  zdarzy ł się u nas bardzo  
zw ycza jny  w y padek ,  k ió ry  co ty lko nio p rz y b ra ł  
ch a rak te ru  w ażnej politycznej sp raw y .  P ew ien  
jegom ość  (ksiądz S trze leck i ,  co p rzy ją ł  p r a w o ­
s ła w ie  i s ta ł  się popem ), k tó ry  zna jdu je  się  w 
w ie lk ich  faw o ra ch  u naszych sk ra jn y c h  pa- 
P jo tów , p rze jeż d ża jąc  po O strobram sk ie j  u licy , 
zw alił  s ię  z dorożki.  S p ra w a  ta  p o w in u a  by ła  
za  s ta ra n ie m  p rzy jac ió ł ,  o trzym ać po lityczne z n a ­
czenie,  że n iby  j a c y ś  ta jem n iczy  ludzie, w ro g o ­
wie m osk iew sk ie j  narodow ości  zepchnę li  go z 
dorożk i ( tak  przyna jm nie j  t r ąb ią  M osk. W iedom . 
w dw óch num erach) .  Ś ledz tw o  w ykaza ło ,  że 
w y p a d e k  ten nie miał po litycznego  ch a rak te ru ,  
i że tu n ie tyle  by ła  w inną „po lska  iD tryga14 lecz 
d ob ry  obiad  i „ s ta ra  w ó d k a .14

„Cóż pow iec ie  o chęci w idzenia  we wszy 
s tk iem  politycznej in tryg i  ? G dzie k a ż d a  b a jk a  
d w óch  p ijaków  n a  ulicy, lub npadn ięc ie  z do- 
różki n a tychm ias t  p rzy jm uje  polityczny  c h a r a k ­
t e r ?  B i a d a ,  gdy  zbity  w bójce w szynku n a l e ­
ża ł  do m osk iew sk ie j  narodowości ,  i szczególn ie  
j e ż e l i  j e szc ze  był w s tosunkach  z w iadom ą par-  
iją . Z a ra z  pow iedzą  że „po lska  i n t r y g a 14 p o b u ­
d z a  do o tw ar tego  sp rze c iw ia n ia  się  rządow i.  
Z a ra z  w iadom i korespondenc i n ap iszą  ca łe  a r ­
tyku ły ,  w k tó rych  z sz lache tncm  oburzen iem  b ę ­
d ą  mówić o tem, że z d ra d a  pań s tw a  znow u za ­
czyna gnieździć  s ię  w k ra ju ,  że P o lac y  i t. d. 
W ja k im  stopniu podobne d z i a ł a n i e , podobne 
drobne  szykany  są godne  w ie lk iego  ludu, z o s ta ­
wiam do osąozen ia  każdem u i patr jo tycznem u 
ocenien iu  Mosk. Wiedomosti i ich now em u g o r ą ­
cemu alian towi Gołosowi.“

P odobny  uczciwy pog ląd  na s tosunki m ie j ­
scowe, ja k i  czy tam y  w Wiesti, od lat p ięc iu  za 
p ew n e  po r az  p ie rw szy  sp o ty k a  się w m osk ie ­
wskie j gazec ie ,  lecz p rzy z n am  się, że nas to nie 
cieszy, bo po tym a r ty k u le  j a k  po notacb zacho 
d n ie b  p ańs tw  w kw esl j i  po lsk ie j ,  p o sy p ią  się nowe 
donosy  ze  Strony p od łych  służalców , do tkn ię  
tych  k ry ty k ą ,  a  w k ra ju  m o g ą  zaczać  się  nowe 
p rze ś lad o w a n ia  ze s trony  rządu  m oskiew skiego .

K r o n i k a .

— Izb a  b a n d lo w o -p r z e m y  s t ó w a  podała  na ręce  
p. nam iestn ika  m em orandum  względem  k o n ieczn eg o  
zniżenia ta ry fy  przewozowej na k o le i  K aro la  L udw ika .  
R ada  m ie jska  na  wczora jszem  posiedzeniu  uchwaliła  ze 
swej s trony  przedstaw ien ie  w tej sam ej sp raw ie  , wy-  
łuszczając  szk o d y ,  jak ic h  doznaje  k r 3j i m iasto  Lwów 
z u porczyw ego  o b s taw an ia  zarządu  ko lei  tej p rz y  na j­
wyższej  na całym  świecie  taryfie.

— R a d a  m i e j s k a  w  D r o b o b y c z y  ma temi dniam i 
zdecydow ać  s i ę , kom u oddać posadę  nauczyciela  r y ­
sunków  przy  tam tejszej  szkole  realnej . W spom inam y 
o tem , pon iew aż p ierw szy  raz m oże  zdarza  się , żeby o 
podobną  posadę  k o m p eto w a ł  a r ty s ta ,  m a jący  tak  z n a ­
kom ite  imię i zas ług i ,  j a k  p .  Kornel Sz legel .  Z daw a­
łoby  się , że tą  razą  w ybór  m iędzy kandydatam i b ę ­
dzie  ła tw y ,  bo w ą tp im y ,  by dwaj inni kompetenci m o ­
gli się  mierzyć z p. Szleglem p o d  względem zdolności.

M o sk ie w sk a  o s ta te c z n a  r o z p r a w a  są d o w a . Wan-
derer poda je  d la  sch a ra k te ry z o w a n ia  sądów i urzędów 
m o sk iew sk ich  fakt  nas tępu jący  :

F e lczerow i B aranow skiem u w B iałym stoku  sk ra ­
dziono suknie  w wartości około  80 rubli i 25 rubli g o ­
tó w k ą .  Pode jrzen ie  padło  na znanego  już  powszechnie  
jak ie g o ś  z łodzie ja ,  k tó reg o  też polic ja  na tychm iast  
a resz tow ała .  Gdy ju ż  miało p rzy jść  do rozpraw y ,  za ­
wołano p o sz k o d o w an eg o ,  poczem w jego przytom nośc i  
z apy ta ł  u rzęd n ik  z ło d z ie ja : „Czy ty  uk rad łeś  rzeczy te ­
go p a n a ?  — Broń Boże panie, n ic  u k ra d łe m !  — No 
s łyszysz  pan sam, rzecze u rzęd n ik  do B aranow sk iego ,  
że on nie u k ra d ł  pańsk ich  rzeczy,  nic m a więc powodu 
t rzym ać  go  dłużej w w ięzieniu .  Po  tem  ciekawem prze­
słuchaniu  w ypuszczono  obw in ionego  bezzwłocznie na 
wolność,  a w całem  m ieście  n ik t  nie w ą tp i ,  że pan in­
k w iz y to r  podziel i ł  się z nim zdobyczą .

— A j e n t  m o s k ie w s k i .  W Peczyniżynie  (obw. ko- 
łom yjsk i)  pojawił  się  tem i  dniami n iejaki W asil i  Iw a­
now', m ówiący k i lk o m a  ję z y k a m i  i z ao p a trzo n y  w p a ­
szport  tu reck i  czy m o sk iew sk i .  J e g o m o ść  ten znosił  
się z ks iężam i obrz.  g r .  ka t.  i a g i to w a ł  ta k  jaw nie  na 
korzyść  M oskw y p rzec iw  rząd o w i au s tr jack iem u ,  że u- 
rząd p o w ia to w y  peczeniżyrisk i,  k tó ry  dawniej nie zwra­
cał wielkiej  u w a g i  n a  podobne indywidua  , w idz ia ł  się 
sp ow odow anym  przy trzym ać  go  i zapy tać  nam ies tn i­
c two, j a k  z nim postąp ić  należy .

P. Iw anow  baw ił  przedtem  w W ęgrzech  , w okoli­
cach zam ieszka łych  przez R usinów , a niedawno temu 
by ł  we Lwowie.  M a  t o  b y ć  t e n  s a m ,  p o  k t ó r e j  
g o  w y j e ż d z i e  p o j a w i ł y  s i ę  t u  o w e  n o w i u ­
t e ń k i e  b a n k n o t y  m o s k i e w s k i e ,  n a l e ż ą c e  
w s z y s t k i e  d o  j e d n e j  s e r j i ,  o k tó ry c h  p i s a ­
liśmy w Gai. Nar. z dn.  30. bm . Znaleziono p rzy  nim, 
ja k  nam d o n o s z ą ,  m iędzy innemi p aszkw il  na  h r .  Go- 
łu ch o w sk ieg o  , w formacie t raw estacj i  znanej p iosenk i  
„ Jed z ie  Zelm an, jedzie.*

F a k t  ten niech Debacie posłuży do wyjaśnienia  w ia ­
domości naszej,  podanej w naszym  num erze  sobotnim, k tó -  
rą  dziennik  ten nazwał n ie jasną  i niedość szczegółow ą.

— Z  T y ś m i e n i e y  dnia  I I .  l is topada .  W Gaz. Nar. 
z dn ia  6 . l is topada  w yczy ta l iśm y  pochw ałę  na  nasz sąd, 
j a k o b y  p ie rw szy  w padł na  trop  uw ija jących  się  w tych  
stronach z łoczyńców. G dy  rzecz ma sic  in ac ze j ,  czu ję  
się  obow iązanym  to doniesienie  sp ro s to w ać .  Oto 
ów w Zabło towcach  z łapany  z ło c z y ń c a ,  k tó ry  ma s ię  
zwać Necznperowicz,  zam ieszk iw ał  w raz  z tą  n iby ż o ­
n ą  i dzieckiem, przez dwa m iesiące  u nas w T y śm ie -  
nicy,  w y leg i ty m o w aw szy  się  p rzed  ż an d a rm er ją  p o d j a -  
k iem ś tam  nazwiskiem, jako p rzed s ięb io rca  k o le i  ż e l a ­
znej lw ow sko-czern iow ieck ie j ;  tenże Neezuperowicz  z a ­
poznaw szy  się  z tu te j s z ą  ż a n d a r m e r j ą ,  p rzes iad y w a ł  z 
n ią  po  całych dniach po szynkow niach  i d o p y ty w a ł  się  
u nich o różnych z łodziei i t. p. C z te ry  dni p rzed  o b r a ­
bowaniem pani Ujejskie j  w D e n y so w ie  , od jecha ł  tenże 
ztąd, a w d w a  dni po  tym że rab u n k u  b y ł  już n ap o w ró t  
w Tyśm ien iey ,  i j a k  m ów ią,  dalej  z tu te j sz ą  ż a n d a rm e ­
r ją  wodził się po szynkow niach  i tp.  Muszę tu tak ż e  
nadmienić, że miał k i lka  ładnych psów, k tó re  t a k  się 
podobały  jednem u z naszych panów u rzędników , że te n ­
że s ta ra ł  się  z Neezupurowiczem  zapoznać, jak o ż  po k i lku  
odwiedzinach u n iego ,  w samej rzeczy d o s ta ł  od teg o ż  

j ed n eg o  psa .  I t a k  Neezupurowicz na jpewniejszy  swej 
osobistośc i ,  uwijając  s ię  po T y ś m ie i i  y  i S tan is ław o ­
wie, aż nareszc ie  j ed n e g o  dDia przy jecha ło  k i lku  żyd- 
ków i N eczupurow icza  z sobą  wzięli .  J a k  póŹDiej d o ­
w iedzie l iśm y się, uda ł  się  do D ro h o b y cza ,  ale już  pod 
innem n azw isk iem ,  j a k o  szewc.

Najgłówniejsze} rzeczą  jes t ,  że d w a  ty g o d n ie  przed 
odjazdem Necauperow icza  z T yśm ien iey ,  dos ta ł  tute jszy 
sąd  20. wrześn ia  z nam ies tn ic tw a  najlepbzy opis j e g o  o s o ­
by ,  ale pan re feren t  teg o ż  kaw ałk a ,  f k tó r e g o  im ien ia  nie 
chcem y wspom inać)  t rzy m a ją c  to  w na jw ięk szy m  s e k r e ­
cie, nic nie mówił,  aż dop iero  n a  d ru g i  dzień, j a k  już 
Neezuperowicz  dał d r a p a k a ,  dał do p rzep isan ia ,  i d o ­

piero zrobił  sie rej w a c h ,  że on tu by ł  dwa miesiące ,  
ale już go  niema. Ze stanu rzeczy więc wypływa,  nie 
p o ch w ała  dla naszego sądu, ale owszem  nagana ,  bo do ­
s taw szy  coś podobnego  z nam iestn ic tw a,  nie powinien 
b j ł  to t rzyn jać  w sek rec ie  d w a  tygodn ie  i czekać aż 
z łoczyńca  da d iap ak n ,  ale pow in ien  było zaraz  za t a k o ­
w ym  s ię  rzucić.

— P o ż a r .  W Podm anas te rzu  pow ia tu  bobreck iego  
z g o rz a ły  28. z. m. t rzy  stajnie,  należące do probostwa 
obrz. gr.  k . ,  ks.  D udyk iew icza .  W spa lonym  inwentarzu 
wynosi  szk o d a "  1?00 zł. ,  niemnie d o tk l iw ą  je s t  s z k o ­
da w budynkach  parafialnych. D la  braku  wody  utru- ; 
dniony  był nadzwyczaj  ra tunek ,  p rzy  k tórym  odznaczy­
li się  z g o r l iw ośc ią  pp. M ade jsk i,  Sm alawski  i Koblań- 
ski,  na leżący  do zarządu dóbr  h r .  Alfreda P o to c k ie g o ,  
j a k o te ż  włośc ianie  z Podmc.nast.erra i B ud k o w a .  D z ięk i  
ich usiłowaniom udało  się  ocalić p lebanię,  s todo łę ,  s z o ­
pę  i b róg  s i a n a , k tó re  znajdow ały  się w najw iększej  
b l isk o śc i  ognia.

— (L ) T e a t r  p o l s k i .  K om edja  A- M ałeckiego Wie­
niec grochowy c z j l i  Mazury w Krakowskiem, p rze rw a ła  d łu ­
gi sze reg  w odw ilów  i op e re tek ,  k tó re śm y  w tej ru b ry ­
ce  dz ienn ika  tak  s ta rann ie  re jestrowali .  Kom edja  ta  je s t  
raczej zdram atyzow anym  szkicem  obycza jów  szlachty 
po lsk ie j  w wieku XVII. . niema w niej i n t r y g i ,  której 
z aw ik łan ie  i rozw iązan ie  m ogłoby  wzbudzać większy 
in te res ,  ale zato n iek tó re  ch ara k te ry  dość p las tyczn ie  
p rzedstaw ione ,  a całość, choćby już  ty lk o  d la  h i s to r y ­
cznej osobistości g łó w n eg o  b o h a te r a ,  k tó rym  tu  j e s t  
Ja n  C hryzostom  P a s e k , robi miłe wrażenie i s p r a ­
wia  widzom w iększą  n ierów nie  przy jem ność,  niż n ie je ­
dna e fek tow a  sz tuka  , p e m a  śm iesznych lub sm utnych  
n ieporozumień i ka tas tro f .  P rzedstaw ien ie  było s ta ran n e  
z w yją tk iem  kilku szczegółów , publiczność  z g ro m a d z i ­
ła się dość licznie do tea tru ,  mimo zimna i n iep o g o d y .  
P a sk a  g ra ł  pan Miła szew-ki  wcale  odpow iednio ,  a  choć 
tu  i ówdzie  niezbyt  może dokładnie  zachow any  by ł  k o ­
lo ry t  h is toryczny,  jed en  z głównych w ym ogów  tej roli,  
to t ru d n o ść  zadania  t łóraaezy tu pon iekąd  a r  t y  s t  ę. 
Nic je d n a k  nie t łóm aczy tu te jszego d y  r e k t o r a ,  k t ó ­
ry  rolę wojskow ego  pow ierzy ł  p. B aranow sk iem u. P s u ­
ło to  niezmiernie  e fek t  ca łeg o  p rzedstaw ien ia ,  a k to r  ten 
b ow iem  potrafi  może naś ladow ać  ruchy  d z iad ó w  k o ­
ścielnych, wysłużonych podoficerów i tp . ,  ale nie lepiej 
od n ich figuruje w rolaeh, w ym agająoych  w rodzonego  
uzdolnienia  i g łębszej znajomości przedm io tu .  Z tąd  p o ­
szło, że nie w o jsk o w eg o ,  ale sam eg o  ty lk o  a k to ra  o- 
soba  wydała  usię tu  a rcykom iczną ,  a efekt, zam ierzony 
przez  au tora ,  z n ik ł  wobec  efektu  p rys iud  i łokc iów  
przy tu lonych  do boku,  k tó ry  j e s t  a r ty s ty c zn ą  w ła sno­
śc ią  p. B a ran o w sk ieg o ,  znośną je s zc ze  w „W erblu  d o ­
m owym* a w w yso k im  s to p n iu  rażącą  w roli  zam ożne­
g o  szlachcica , śm iesznego w praw dz ie ,  ale po sz lashe-  
cku  śm iesznego. Są  to z resz tą  rzeczy ,  k tó re  się  opisać  
nie dadzą ,  t rzeba je  wi dzieć. Nie wiemy, czy dy rek c ja  
nie z robiła  tej uw ag i  wraz z nami i z całą  pub l iczno­
ścią, czy zrobić  jej  nie c h c ia ła .

Dawniej g ry w a ł  rolę w o jsk iego  p. l lu b e r t  i o d ­
d aw ał  j ą  bardzo t ra fn ie ,  teraz  pozbył go  się  p. Miła- 
szewski ,  ja k  p rzed tem  p. K a l ic ińsk iego .  Oprócz s t ra ty ,  
j a k ą  z tąd ponosi  s c e n a , w y p a d a  jeszcze  uwzględnić  
p rzy  tej sposobnośc i  n ies łuszność,  w y rz ąd z o n ą  a r ty ­
s to m ,  k t ó r z y ,  po  siedm i po ośm lat  oddawali  część 
swojej płacy, by na końcu sw ego  zawodu mogli  o t r z y ­
mać em ery tu rę .

W sta tu tach  e m ery tu y  dla członków sceny tu te j ­
szej s to i ,  iż jeżli k tó ry  przez  lat 10 p rz y s tąp i ł  do z a ­
k ład u  em erytury ,  i p r z y p ad a ją c y  p ro cen t  od gaży  o p ła ­
cał  , w tedy  d y re k to r  tea t ru  nie może go sam ow oln ie  
oddalać.  Dopiero  W ydział  k ra jo w y  ro z s t rzy g a  rzecz. 
Otóż p. Miłaszewski s ta ra  się  o to .  a b y  żaden a r ty s ta  
nie uzyska ł  n igdy  ani em ery tu ry ,  ani owych  lat dz ie ­
sięciu,  b ron iących  go od sam owolności  d y re k to rsk ie j .  
Pan ó w  K al ic iń sk .eg o  i Huberta  usunął  w 9 tym  ro k u  od 
p rzy s tąp ien ia  ich do emery tury .  W kró tce  obszern ie :  o 
tom nap iszem y.

R esz ta  ról w Wieńcu grochowym by ła  dość  s tosow nie  
obsadzoną.  Rani N o w ak o w sk a  jak o  E lżb ie ta  g ra ła  p rz e ­
cudnie i była  k i lk ak ro tn ie  w ołaną.  Bardzo  dobrze  u d a ­
ła s ię  tak ż e  pannie R u tk iew iczów nei  ro la  pani Kune- 
gundy ,  a p. Now akow ski p rzypom inał  nam czasami n ie ­
z rów nany  talent  sw ojego  ojca w oddawaniu  tak ich  p o ­
staci sz lacheck ich ,  jak ie  to „i!!o tem pore*  bywały .

-  Odpowiadając  niniejszem n a  w ie los tronne  z a p y ­
tan ia ,  oświadczam, że l e k c j e  ś p i e w u  s o l o  tak  paniom 
pojedyńczo ,  jak  i kilkom, na  jedną godzinę  uczęszczać 
c h cą cy m ,  udzielać jes tem  go to w ą .

Porozum ieć  się  ze mną można w g m ac h u  t e a t ra l ­
nym  pod  1. 45 na  III.  piętrze, codziennie  między godz .  
12 a  3 po  jołlldniu. Honorata Majeranow tka.

Ostamie wiadomości.
Hr. P la ten  , ja k o  m in is te r  han u o w e rsk i  

sp ra w  zagran icznych  w yda ł  d a to w a u y  z Hiet-  
zing (pod W iedniem ) okólnik do konzc lów  han- 
now ersk ich  z wezw aniem , aby  p o zo s taw il i  b e /  
odpowiedzi odezw ę Prus, ż ą d a ją c ą  od nich  zło 
żen ią  urzędów , i ab y  Die w ydaw ali  sw y ch  pa 
p ie ró w  służbowych.

F rauk fu r tezykom . k tó rzy  nadesła li  do Ber­
lina p ro tes t  p rzeciw ko w cie len iu ,  odpow iedz ią  
no, że pro tes t  ten ta k  fo rm ą  sw o ją  j a k  i tre śc ią  
nie je s t  tego  rodzaju, a b y  m ożna na n iego o d ­
pow iedzieć .

R ząd  pruski podw yższył szeregow com  żołd 
o 6 fen ików  dziennie.

Z B erlina  te leg ra fu ją  d. 12 l is topada: „P o­
s iedzenie  dzisie jszej Izby  pose lsk ie j  za g a i ł  p r e ­
zydent F o rk e u b e c k  w południe, w  obecnośc i  m i­
nistrów v. d. Hc-ydt, L ippe ,  I tzenplitz ,  Miihler i 
E u lenburg  M inister sk a rb u  złożył p ro jek t  b u ­
dżetu n3 'fik 1867. D ochody  z r. 1866 p o k ry ją  
wydatki .  Z pożyczki n ie  zrobiono je sz c z e  ż a d n e ­
go użytku . S k arb o w i p a ń s tw a  p rzekazano  27 V* 
m ilionów ta larów . D ochody za rok  1866 wyno 
sza  168,804.000 lal. w łączn i z doliczkam i z kon- 
t rybney j w ojennych  w kw ocie  4,600.000 tal. P r e ­
liminarz n a  rok  1866 p rzekroczono  tedy  o 
7.210.000 tal. Do dyspozyc ji  pozos ta je  7 ,079.000 
tal.,  z k tó rych  2 ,400 .000  ta l .  będzie  użytych do 
po lepszenia  p ła c y  urzędn ików , do tac ji  p ro fe so ­
rów  i żołdu d la  żołn ierzy .  P re z y d e n t  p rz e k a z a ł  
p ro jek t budżetu  komisji budże tow ej .  Poseł 
Miehaelfs wniósł, aby  u ch w a łę  co do  fo rm a l­
nego t rak to w an ia  odłożyć aż  do w y d r u k o ­
w an ia  projektu , p o w t ó r e , ab y  e ta t  za ła tw ić  w 
d rodze  p rzedw stępne j o b rady  w Izbie. S c h w e ­
lin zgodził się z tem. W a ld e k  był p rze c iw n y .  
Po d łuższej ro z p ra w ie  M ichaelis  cofnął p ie rw szy  
swój wniosek. D ru g i  na tom ias t  zos ta ł p rzy ję ty  
w iększośc ią  g ło sów  96 p rze c iw  63. H ey d t  był 
za  tem, zresztą  w szys tk ie  s t ronn ic tw a  by ły  r o z ­
bite. P o lacy  g łosow ali  p rze c iw  M irhae lisow i.  
P rz y  g łosow aniu  wreszc ie  pokaza ło  się, że n ie 
ma kom ple tu .  W śró d  śmiechu posiedzenie  zosta 
ło zam knię te .

D nia  12. b. m. za g a jony  został ta k ż e  se jm  
duński.  Król nad m ien ia  w mowie t ro n o w e j :  D a ­
nia nie pozos ta ła  nie d o tk n ię tą  od po li tycznych  
s tosunków  średn ie j  Europy .  T r a k ta t  p ra g sk i  i 
narodow y  k ie ru n e k  stosunków  eu rope jsk ich  są  
rękojm ią,  że  S z lezw ik  pó łnocny  zostanie z w r ó ­
cony D an ii  d la  u reg u lo w an ia  g ran ic  n a tu ra ln y c h .  
W a ru n e k  teu t r a k ta tu  p a ry z k ie g o  pozos ta ł  d o ­
tychczas  n iew ykonany .  Mowa tro n o w a  w y ra ża  
n ad z ie ję  że to nas tąp i .  D a n ia  liczy n a  to od 
czasu  za w arc ia  pokoju w iedeńsk iego  , a  w y m a ­
g a n ia  jej zos ta ły  uzuane  ze s trony  m ocars tw  
neu tra lnych ,  m ianow ic ie  ze s trony  ce sa rz a  F r a n ­
cuzów , k tó ry  to uczynił z te k iem  z a in te re s o w a ­
niem się, iż D a n ia  je s t  mu do g łębok ie j  w d z ię ­
cznośc i o b o w iąz an ą .

Gazzetta di Milano u trzym uje ,  że W ik to r  E m a ­
nuel m a zam ia r  a b d y k o w a ć  zaraz  po swoim wje- 
ździe do W e n e c j i ;  ta k  p rzynajm nie j t łum aczą  
sobie j e g o  s ło w a :  „ T e ra z  niech ju ż  W łosi sami 
db a ją  o u trzym an ie  swojej o jc zy z n y .44

K oresponden t w iedeńsk i do Augsb. A . Ztg. 
zap rzecza  w iadom ości,  podane j p rzez  Czas, j a ­
koby  posłowie Austrji  i F ra n c j i  m ie li  o św ia d ­
czyć w Rzym ie, że  m ocars tw a  te  m a ją  zam iar  
s tanow czo  podn ieść  k w es t ję  po lską ,  i j a k o b y  to 
ośw iadczen ie  spow odow ało  a lo k u c ję  O jca  św., 
w y m ie rz o n ą  p rzec iw  M oskw ie. K ore sp o n d ea t  ten 
ośw iadcza,  że  donies ien ie  to j e s t  ca łk iem  bezza- 
sadnem , p rzyna jm nie j  o ile tyczy  się rządu  i 
p o s ła  au s tr jack iego .

T e le g ra m  z B arcelony  d n ia  11. b. m. d o ­
nosi, że pog łoska  o w yb u ch a  pow stan ia  w K a t a ­
lonii j e s t  fa łszyw ą.

Z e  S tam bułu  don si Monitor pod dniem  10. 
b. m., że Mustafa basza  ogłosił pow sze ch n ą  a 
m n e s t ję ;  biuro k o respondency jne  W olffa  mów i 
zaś ty lk o  o zaw arc iu  pow sze ch n e g o  zaw ieszen ia  
b rom  m iędzy  baszą a oddzia łam i pow stańców .

P p. sup lenci  M ichał U rysz  p rzy  g im nazjum  
sądeck iem  i S tan is ław  U rysz p rzy  d rug iem  g i ­
mnazjom w K rakow ie ,  zostali m ianow ani r z e ­
czywistym i nauczycie lam i.

w o ,  ptf*«vsay»S i 
h a n d e l .

i£ lw o w s k ie j  Iz b y  h a n d lo w o -p r z e -  
i n y s t o w e j .  Unia 23. październ ika  odbyło  
s ie  VI. zwyczajne posiedzen ie  lwowskiej 
Izby  handlowej i przem ysłowej pod p rz e ­
wodnic tw em  prezesa  p. Józefa  B reuera .

Zała tw iono różne pom nie jsze  sprawy, 
zaop in iow a  o k i lk a  próśb  tu te jszych  k u p ­
ców o op ro foko łow an ie  firm i udzie lono lub 
odm ówiono wielu  p rzem yBI°'|f c o m i p rz ed ­
sięb iorcom  c e r t y f i k a t ó w  m ają tkow ych ,  w celu 
konkurencji  p rzy  różnych (Ustawach , n 7 
Wys. rządu, . . .

W zięto  również do wiadomości in t im a t  
W y s .  o. k. nam iestn ic tw a,  iż c. k .  minist.. 
handlu re zu l ta t  wyborów uzupełniających 
do  lwowskie j  Izby handlow ej  i p rz em y s ło ­
wej na rok  1866, j a k  r ó w n i e ż  powtórny w y­
bór pana  Józefa  B reuera  na p rezesa  tejże 
Izby po tw ierdz ić  raczyło .

W zięto  również do w iadomości } dan0 
dla g remium  kupców  tu te jszych  odpiś ro z ­
p orządzen ia  e. k .  m in is te rs tw a  bandlu,  o
s t rzeg a jąceg o  k upców  i przemysłowców 
przed niejakim F ry d ry k icm  D om onkos,  k t ó ­
ry  pos iada jąc  w K ons tan tynopo lu  msły han­
del sukien, win i wód m ineralnych ,  wcho­
dzi w s to su n k i  z p rzem ysłow cam i w A u ­
str j i ,  zamawia to w a ry  i zwykle  takow e  nie 
płaci,  d latego też najozęściej w ysy ła ją  y
po szkodow anym  b y w a. A ponieważ wzmiau- 
kow any  D o m o n k o s  pod tu re c k ą  stoi j u r y s ­
dykc ją ,  j e s t  przeto w yegzekw ow anie  w sze l­
kich należności bardzo  k osz tow ne  i wiele 
czasu  wym agające.

W sk utek  odezw y tu tejszego  m agistra-

fu, wyznaczono do k o m ite tu  dba oznaczenia  
kw ar ta ln ie  cen materja łów  budulcow ych  i 
robót  do tyczących ,  j a k o  zas tępcę  Izby h a n ­
dlowej i p rzem ysłow ej cz łonka  tejże J ó z e ­
fa JOngel.

Uchwalono prosić  W ys.  nam ies tn ic tw o
0 rozp isan ie  nowych wyborów na członków
1 z as tęp có w  do Izby  w m iejsce  w y s tę p u ją ­
cych z końcem  roku  1866.

A) C złonków  ze stanu handlow ego.
1. Pana  J a k ó b a  H. B ernste in  z ż ó łk ie ­

w skiego  cyrkułu .  2. O. T .  W in k le r  z S a n o ­
ck iego .  3- 13. Goldmann z K o łom yjsk ie -
go. C z łonków ze s tanu  p r z e m y s ł o w e g o : 
4. Pan Markus D ubs z lw o w sk ieg o  oowo ■ 
du 5. Józefa E ngel  z S t ry j sk ie g o .

B) Zastępców zc s tanu h a n d lo w eg o  :
6. P a n a 'Karola Singera ,  zc stanu prze­

m ysłow ego  : P. Wacł. D ąbrow skiego.
Przeczy tano  w ys tó so w an ą  p rzez  bióro 

U b y  re lację  do W ys. c. kr .  n am ies tn ic tw a.  
Przeciw zarządzonemu przez radę  z aw iad o -  
w czą  fcolei Kar.  L udw ika  zn iesien iu  przyj  - 
mowania  tow arów  na stacji ko le i  żelaznej 
w Mszanie

P rz e cz y )an0 również odezwę pow yższej  
rady  zsw iadow czej,  k tó ra  Izbę zawiadam  a ,  
i/, na jej ż ąd ań  c zezwolono na p rz y jm o w a ­
nie w Mszanie tow arów  w  wiekszej ilaści,  
najmniej 80 ce tnarów  c l o w y c h  wynoszących, 
a zajm ujących całe w agony ,  z tem jednak 
zastrzeżeniem, że na leżytość  p o d łu g  k ierun ­
ku przesy łk i  ku L w ow u lub K rak o w u ,  w 
stacjach Gródku lub L w ow ie  wymierzoną 
być musi .

T reść  tejże odezw y z wielkiem ubole­
waniem  wzięto do w i a d o m o ś c i , gdyż  to ­
wary  z okolic  Mszany, przeznaczone do 
L w ow a lub Gródka, dla  un ikn ien ia  zap ła ty

podwójnej ceny przewozowej za  dwum ilo-  
wą przestrzeń ,  całą  d ro g ę  o d b y w a ją  na k o ­
łach .  R a d a  zawiadowcza  zbyt, dbała  o d o ­
bro  akcjonarjuszów. przez l iieoględne sw o ­
je  p o s t ę p o w a n ie . ua ich n iek o rzy ść  ty lko  
pracuje. ' Okoliczr ość ta tem więcej zasm u­
ca, iż właśnie  urządzoną  zosta ła  fabryka  o- 
le ju na  w ię k sz y ’ rozmiar w Malerycach 
przy  stacji  Mszana, k tóra  tak  przez  dowóz 
surow ych  m ate rja łów . j a k o  też i wywóz 
wyrobów swoich pozostaw ien ie  ek sp e d y cy j ­
nej stacji w Mszanie u sp raw ied l iw ić  by p o ­
winna.

Przeczytano rozporządzen ie  m in is te r ­
s tw a  h a n d lu , którem zam knięc ie  rachunku  
Izby za ro k  1865 w sumie 3718 złr .  32 %  e., 
a  mianowicie  w poniższych ru b ry k ac h  po- 
tw ierdzonem  zosta ło  :
Roczne płace i diurny 3.059 złr. 20 c.
w y d a tk i  kance lary jne  96 „ 73 „
ko sz ta  d ru k u  61 „ 53 b
ks iążk i ,  gaze ty  i ro ty  in­

t ro l ig a to rsk ie  116 „ 47 „
oświetlenie  14 „ 56 „
porto  pocztowe 28 „ 94 „
nieprzew idz iane  w yda tk i  340 „ 89 y ,  „

Razem 3.718 złr .  32%  c.
W sku tek  odezwy św ie tnego prezydjum 

tu te jsz eg o  m ag is t ra tu ,  wybrano do komisji  
szkolnej  dla nowo otworzonej sz k o ły  p rze ­
m ysłow ej na de leg a ta  I z b y , vice-prezosa 
tejże p ana K aro la  Pietzscha.

1 0  przeczy tan iu  odezwy W ys.  W ydzia ­
łu k ra jo w eg o ,  w k tóre j  ten ż e ,  z powodu 
zażaleń członków dawnych  cechów rz e m ie ­
ślniczych w R zeszow ie  przec iw  nowej u s ta ­
wie przem ysłowej , uprasza  o udzielenie 
wiadom ości o doświadczeniach wzgledem  
pożyteczności lub n iekorzyści u staw y  prze­

m ysłowej w k ra ju  naszym poczynionych,  
j a k o  też opinii ,  czyli i o ile u s taw a  ta  ze 
względu  na s tosunki nasze pótrz.-bywałaby 
zmiany, uch waliła Izba  po szczególnem  wy- 
łuszczeniu wszelkich pow odów  o d p o w ie ­
dzieć,  że jak k o lw iek  u s taw a  p rzem y sło w a  
z dnia  20. g rudn ia  1859 roku  kraj  nasz zu ­
pełnie n iep rzygo tow anym  z as ta ła  na tak  
wielką zmianę w sposobie  zarobkowania,  

| k tó ra  po zniesieniu cechów, a ■ zap row adze ­
niu wolności zarohkow an ia  nastąpić  musia- 

I ła : p ow ró t  jed n a k  do daw nego  sys tem u  po 
| sześcioletniem istnieniu nowej us taw y  zu- 
! pełnie n iem ożebnym  się stał,  gdy i  dawne 

cechy z pos tępem  przemysłu i duchem cza ­
su  zupełnie  się nie zgadzają  i właśnie p o ­
zbawiają korzyśc i ,  k tó re  nowa us taw a  przez  
dozwolone przerzucanie  się z jed n e g o  r o ­
dzaju  p rzem ysłu  do d rug iego  p o jedęńczym  
przem ysłowcom  nastręcza.  W szelk im  n ie ­
d ogodnośc iom ,  w yn ika jącym  z p o w o d u  z a ­
p row adzenia  nowej ustaw y,  ty lk o  odpowie- 
dniem wykształceniem ca łeg o  s tanu  prze­
m ysłow ego zaradzić można, oraz  w p ro w a ­
dzeniem niektórych zmian w U3tawie, które 
t a k  w naszym kra ju ,  jak  w innych prowin­
cjach Austr ji  po trzebnem i s ic  okaza ły•

Nakoniec u c h w alo n o  na w n io s e k  pana 
p r z e w o d n iczą ce g o  k w es t ję  w y s o k ic h  cen 
przewozowych  kolei Karola  Ludw ika . W y ­
sokiem u rządow i już  ki lkakrotn ie  p rz e d ­
s taw ioną ,  n a '  nowo p o r u s z y ć ,  i ze w z g lęd u  
na podw yższen ie  tych cen i uc iążl iwośc i ,  
j a k ie  s ię  obecnie przy  wspomnionęj ko le i  
p ra k ty k u ją ,  a  przez co wywóz naszych  z ie ­
m iopłodów u tru d n io n y m , p o n iek ąd  j u n ie ­
m ożliw ionym  bywa, u J e ^ o  E k se e l .  n a m ie ­
s tn ik a  po dokładnem w yliczen iu  w szelk ich  
niedogodności dom agać się o ostateczne

rozs t rzygn ięc ie  tej dla  naszej p rodukcji  
żywotnej  sp raw y .  W ręczen ie  do tyczącego  
memorjału,  poruczono  d ep u tac j i ,  co też d.
7. l is topada nas tąp i ło .

D la  h a n d l u j ą c y c h  z O d e są . ^e  s t r o ­
ny mos! iewskiej rozpocząć  się w k r ó t ­
ce, jak  nam do n o szą  z n a j p e w n i e j s z e g o  źró ­
dła , e k sp e d y c ja  towarów per  t rans i to  z 
Uzerniowiec do O d e s y przeznaczonych. M a­
n ipu lac ja  p rzy  ekspedycji  odbywać się  hę- 
dzie  w ed łu g  przepisów D 8 9 fę p u ją cy ch  :

1. P rzy  każdym transporcie  musi być  
deki- racja  przez właściciela to w a ró w  lub 
jego p e łn o m o c n ik a  podp isana ,  w y s z c z e g ó l ­
n ia jąca  towary  w każdem kolio  z osobna  
zawarte . rewizja w e w n ę trzn a  wteDczas się 
ty lko  odbędzie , jeżel i  zna jdz ie  u g r u n t o w a ­
ne podejrz'euie. że d e k la rac ja  j e s t  fa łszywą.

2. Po zew nę trznym  p rzeg lądz ie  każde  
go kolio z o sobna  i zweryfikowaniu  p o d a ­
nej wagi każde  k u i ie  obszyte  być musi p o ­
dwójnie w p ió tn o  i op ieczę tow ane  zostanie  
dwiem a p lom bam i,  ied ra  w e w n ą t rz ,  d ru g a  
na zew ną trz .

3. U szkodzen ie  obu plomb ulega  karze  
’> ruh l i  src-brnyeh od fun ta ,  uszkodzenie  
p lom b lub plomby jednej zewnętrznej u le ­
ga ka rze  1 rub la  sr .  od każd eg o  funta wa­
gi brut to .

4. Właściciel  tow aru  iub je g o  pe łnom o­
cnik złożyć winien przy wprow adzeniu  
ekw iw alen t  cła  od tegoż  towaru  p rz y p a d a ­
jąc eg o ,  bądź w go tów ce  bądź w zas tawach:  
wolno mu jed n ak  wyrobić  sobie  pozwole­
nie cesa rsk o -m o sk ie w sk ie g o  ministerjum  
handlu  , ażeby mu za z łożeniem pisemnej 
gwarancji dozwolone było przyjęcie to w a ­
ru na m oskiew skiej tam ożni W N ow osielicy
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i transportowanie  te g o  towaru  na miejsce 
przeznaczenia.

5. T ow ary  p e r  t rans i to  do Odesy e as  
pedjowane nie m ogą  byd przewożone  inną 
drogą  ieno przez Bełz,  Orgiew, Kiszeniew 
Fe&aei i T yraspoi  i poddane  być m uszą  
Kontroli władzy policyjnej w K iszeninwie.

Czas d o s taw y  z Ń ow osiel icy  do Odesy 
rozciąga  s ię  do dwóch m iesięcy .

J a r m a r k i  n a  b y d ł o  r z e ź n e  w L ipsku  
zostały  na nowo dozwolone  — po w y g a ­
śnięciu tamże zarazy.

D y r e k c j a  g a i .  Z a k ł a d a  K r e d j  ( o w e ­
g o  wypow iada  k a p i ta ły  w ypożyczone  l i s t a ­
mi zas taw nem i na h ip o tek ę  dóbr  L itw in ó w  
w obw. hrzeżańskim .

W P o d h a j c a c b  obw. b rzeźańsk im  o- 
tw a r tą  zosta ła  dn.  10. bm. s ta c ja  te leg ra f i ­
czna ze s łużbą  dn iow ą.

.Spis z m a r ł y c h  w e  L w o w i e  od dnia 
16. do 81, p aźd z ie rn m a  r .  b. w ykazu je  140 
osób, m iędzy  tym i 12 ua cholerę .

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a  d . 12. l is to p a ­
da . P p . : Sobota Karol z P odhd rek , Loja  
Fryd. z Przem yśla , Bertel W ilh. z Pragi , 
Jądrżejew lcz Maks z Z n iatyn a , R usow icz  
Em il z U h erzee , R ylsk i Henr. z D łużnio- 
wa , uzerm incer z B rzeżan , D ohrotzolski 
Jan z Krakowa, E ichler Hugo z P ragi, Soł- 
draczynski Ig , z J a b ło n k i, Tom anek P a­
weł z Sm arzowa, V nkovic P iotr z W ęgier.

W y je c h a li  z e  L w o w a  d . 12. l i s t o p a ­
da . P p . : M ichałowski Stan. do Bolestra- 
s z y c ,  A u gustyn ow icz Bron. do W oszcza- 
n iec, 3 a l A nt. do B łażow a, B raesko T eod . 
do M ołd„wy, D olański Lud, do Rakowa , 
Juzefow icz 'l’om . do Suczaw y, K orytko  
Eug. do P ia d y k , K ochanowski A ntoni do 
( zernioa iec, Morawski Konst. do Pohorzec, 
Obertyńslti Zdz. do S o k a la , P etrow iez Pr. 
do W ołostUowa, Werner K arol do So lo tw i-  
ny, Sutler Ferd. do M ołd„wy, M essenyi 
W ikt. do W iednia , W elscbcnau Karol do  
Stanisław ow a, Karaczewski J ó zef do Fragi.

T e l o g r a i o w a n y  w i e d e ń s k i ,  JW
t  dnia 18, l is topada .

Oblig.  d ługu  paLJt.  5*/t s a  100 gl. m. k.
Pożyczka  nar,  1854 5%  za 100 g>. ta. k 
b o a 'j i  r .  1860 . . . . . .
Akcje banku nar. tn  lJOO gl. .

,  T b w a rz y s t .  k red .  ca  200 
Loudyu 10 Int.  szterlingt,  w , .
Dukamy oesarsk>e sz tu k a  . . . 
S rebro  aa 100 gl. w. a. . , .

Zł. j :
59745 
66,40 
79,83 

7 1 5 ,00 
1 5 1 2 )  
12a 10 

6 OJ 
127 00

la  i i  r  ć  1 tv o  w  s k  I,
t  tloia 13. listopada.

Dukat holenderski . •
Dukat cesarski . . . .  
M oskiewski półiw porjal 
M oskiewski ruboi srebrny . 
dusłti^w jki ruho! papierow y
Pruski  ta la r  k u r ......................
Dai:o. listy  zast. w. a 
D rlio. listy  zast. m Jt. 
Ual.cyj. oblig . indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .
A kcie kolei lw ow . czerń.

W J rd tń  12, l is to p a d a .

o*/ Metaliki na wal. a as t r .
, Pożyczka  narcd . , .
,  Metaliki na m. k.  .
,  o b i .  ind. niż. aus tr .  .
. ,  ,  w ęg ie rsk ie  .

,  .  c h o r . : s ław .
.  fcancyjskie  .

4 .  .  btfkuwiils&te,
. s iedm iogr .  •

P o iy c u k l  t o t S f f j n c .  
Oblig. gal.  pożycza!  g ło d o ­

wej i  t. 1886 . . . .  
l .o s y  p o ż y c z k i z r .  It839 . .

. * * 1 54 . .
.  i 8&  . .
,  188* • .

. ,  srebrnej z r.  1864
a r .  1865 

k re d y to w o  . . . . .

.  fes. Sfeldi

. tir. P a t i y . .
, k». Klary . . .
. lir. S t. i lo n o is  .
.  m ia s ta  Budy . .
,  ku. Wiudisol: riitz
, h r  WnWht»iH t .
„ lir. K e g ie v i« b  . . .  . i  
4 l i l i d b l f a ............................... |

A E«ie  bnutrow i pC a c iK j  lu .
Baui il uarod. a u s t r ......................'

aug lo -au s tr .  . . . .
f.akladu krddńifSjWOę.e i • i 
Kolei połn. ł*eroyram ia  . .

gftricyjakiej.  . . . .
tze ru low iec  z wpł. c a łk o w i tą

1 i“ i j  n a a l a w u c .
Danku n a ro d u w e g o ) . 0 . 

w monecie k o n w .K  .. ‘
w ws 1 ućie a a s tr .  7ao  R,s- 

Ohiio. / ak ł.  k red . 4%
AuBtr. Zukł. kred. ziem.

K u l k a  kfcgTallibStae.
. (3-łnićSifiCznó).

A u g k b . lik i O t . a r . . . .
I i i j k f .  h, f t .  100 . . .  .
r iaiiib. Kio m ą r k ...........................
Loiidyo 10 tut. . | | i
p i f y i  liH) fraua,  , . ’ | |

W i r s i n k s  12, lis topada .
r o ł l t u p e i j a ł f  . . . .  rubli
t.ioty żaotaWue U l .  ók. ,

4 4 Kupon.
Akuie fcol. żel. w ar .-w ied .  .

.  .  war.  b y d g .  .

Dają lśd a ją
w . a. w . a.
£ t.|6 t . iS . Ot..

6102 0 107
6 1,05 6 1U

10:42 10,62
1.92, 1(99
1:6 6 1168
1 90 1 (93

73 581 74i33
77 26 78:78
67 27 6 8 ’0S
66 -25 6ó 92

218 67 221 (17
|188  59 190 50

1 P łirfi Żądają
Złf j ć. z ł. i c.
54*45 54 '50
6d i30 66 50
58 SO 59 10
821-75 m  75
70 00 TG 50
72,100 OOiOO
6 6 ; 75 67 50
65(50 66 50
65 50, 66 25

89 |7b
151150 

74 70 
79 70 
73.20 
74.0 0 
77 ,y5 

125 75 
00 
J7 
31 
24
23 ... 
23! 00
18 50
19 09 
12 00 
H i  75

00
00
03
00
00

90
152
74
79
73
74 
77 

126 
00 
28 
22 
25
23
24
19
20 
13 
12

(00
co
50
8,5
40

,50
50
01

'00
100
0 "

‘00
50
00
50
W
00
!25

Do pp. artystów i artystek  
(haniafyoznych.

W celu zrffganizowania now ego  towa- 
rżyst-wa dram atycznego  na p row incji  p o ­
szuku je  się zdoinych" a r ty s tó w  i a r ty s te k  
do wszystk ich  rodzajów  ról d ram atu  i ko- 
uiedji. Oprócz ru tynow anych  j u # a r t y s t ó w  
znaleźć m o g ą  ta k ż e  pom ieszczen ie  osoby, 
k tó re  dop iero  zamierzają, oddać się d ram a­
tycznemu zaw odow i.  L is ty  adresow ane  pod 
poniższym S a r i  r a ,  zawierać  m-ijft bliższe 
wskazówki,  co do rodzaju Mól i warunki  
angażow ania ,  również, w iadom ości  o d o ­
tychczasow ym  zawodzie  a r tys lycznym , j a k  
też. i fotogralie k o m p eten ta  lub k o m p e t e n tk i .

/ r ę c z n y  m aszyn is ta  znaleźć może tak-  
ż.e p om iesza l i  nie. 3010 1 -2

M i ł o s z  S z f e n f / e l .
uiica K ra k o w sk a  I. 149,

Nakładem i  drukiem księgarni

J a n a  A .  P H I a r a .
t ł z e s z o w i e

GAZETA NARODOWA t  duit, 14. listopada 18«6.

W A iiK J A N  DW ORSKI
— M —  -|,f'

U ’
W' szta i jest we wszystk ich  

do nabycia :
kś i rgau ik reh

m m  KUCH& ftSK
c z y l i :

m  
(h

8011 1—6

JASNA i DOKŁADNA NAUKA
s p o r z ą d z a n i a  p o t r a w  

mięsnych i postnych,
z a w ie ra ją c a : 

z n m h i i /  z b ió r  n ',ez-av o d iu jth  p r,zep im iu )
go to w an ia ,  densfow an ia  czyli duszen ia ,  p ie ­
czenia c iast  delilcatu^oii.  spyrządzar . 1 a k re  
mów. galhret.  sabat, kom pot  iw, sm ażenia  
ow oców , ro inenia  roźnycii cieplycii i zi- 
mnycli  napójtAc : ''ty in u ,  lukrów, lodów, 
konlitur, musów, mlecze!:, rulad. l ik re rdw  i 
rozplisi jw, k o n se rw o w an ia  wsze lk ich  ż.y- 
w im śc i ' j irzM sitszenie zajaLawlanie b a jc o ­
wanie.  nlarynoWaiiie i w ęd ze n ie :  tudzież:  
sposóli u s taw ien ia  stołóM n akon iee :  s ło ­
wniczek ,  w y jaśn ia jaey  techniczne w yrazy  
kuch arsk ie ,  i sk ażó w k a  do .sporządzania  
i .iżnych p rz y p ra w  zapasow ych ,  u f t e z  J .  B o- 
h r e t - k i e g o .  W ydanie  trzecie  popraw ne  i 

pom notf lne  z jedną ryciną.
L e n a  e g z e m p l a r z a  1 z ł i .  6 0  eu t.

W  okolicy . arnowa
w blizkości  kolei żelaznej i dobrych bitych 
dróg, m iędzy  m ias teczkam i handlowem i, p o ­
dzielone będą  znaczne obszary  urodzajnych,  
v y b o - n i o  leżących g run tów  dw o rsk ich  na

mniejsze parcele i g o ­
spodarstwa i parcelami  

sprzedane zesłaną. S
Bliższą w iadomość  ktij jująeym, j a k o  też 

właścic i,  lom, k tó rząb y  jiarcelowaiije swych 
g iu n tó w  przep row adz ić  chcieli  udzieli

D r .  A d a m  M o r a w s k i ,
we L w ow ie  pud I. 3 1>2. p lac  i erłlynanda.

9.S9

714 0.) 
78 75 

150 60

716 05 
78 00

150 70
l b i  20 '162 50 
219 50J82O.OO 
189 00 j 190 00

105 00 % 00 
89! 70 
73100 

101 |50

107
107

96,25 
127175 
50 135

A  30 
67 0,' 
00(00

000'00 
0 0 .0 0  
Ś9 90 
7 3 '0 0  

102 id 0

107 75 
107 90

95 50 
128 25 

54 95

6 4
8 0 125 
81 fu) 
67 '55 
0 0 '0 0

F o ry *  12. llb top a ilfl.
H.utB o4’ ........................... .1  ! ‘/ f J Oo on

Świeżo nadeszły
M u s ie ta rd a  k r e m s k a .

., D d s s r l d a r f s k a ,  
f r a i i c u z k a  z K o r  

d e a u . \ ,
Ś le d z ie  h o l e n d e r s k i e .

„ szkock ie ,
B r y n d z a  w ę ą i e r s k a .  
M a r o n y  w ł o s k i e ,

do HANDLU

K a r .  M a k #

we LWOWIE poti I. 296.
— - - •  < : ■

I Sposób leczenia s tan o w czy  chor  >b plciowyeli 
wsze lk ich  w yrzu tów  ran sylilifyr/.nych

ParpLiego Dra p. (M k
________________________.SkuteeziKiść B yrW u

r o ś l i n n e g o ,  b c z i n e r -  
k o r j c l n e a o  p r z e c i w  
l i s z a j o m ,  ś w i ą d o m  
l in z i f l / sn y r fK  r a n e m  
8v ( i l  (>V/,i iyin ż b n ie -  

c / . \ s z f z e n i o  k r w i ,  ta k  sk u teczn a  się p o k a ­
zała, żc j'ą dzisiaj 40.UOO lis tów d z ię k cz y n ­
nych ze w szy s tk ich  s tron  św ia ta  j a k  najza- 

j szczytnie j  p op iera ,  w ielb iąc  szczególnie j  
p rz y  j e g o  użyciu  pom oc kąpieli  nineralnyeh 
również Dra C habll ł  K e n a  4 zlr. .  za o p a ­
kow anie  20 ent.  2 8 5 1 2 —?

Fr/.yjcmn»|ro sm aku 
a wT3v“ ni działaniu ła- 
g‘odn\  Ky r o p  C \ ( r y -  
lii a n i ii KćTaza i i r  
< l i a b l :■ . g d y  do  dziś 
w użyciu  będą*će t r u ­

dne do trawienia ,  w sk u tk a ch  zaś swych 
w ą tp liw e  k u b e b y  i k o p a l w  y, z rzędu  le- 
k a r l t w  w ypie ra ,  to ze swej s trony ,  j u ż  (o 
w  s z p r y  s o w a n i a c b  , j u ż  w e w n ę t r z n i e  
u ż y t y ,  p o k o n y w a  z pew n o śc ią  w szys tk ie  
n ieznośne do leg liwośc i .  j . J d e m i  s ą :  r z ę ż ą  
c z k i .  u p t y  w y ,  o s a b i e n i e  K a n a l i i ,  o t o k a  
p ę c h e r z a !  p e n a  flaszki ,‘i złr. 30 cnf. z o- 
p akow an iem  3 złr .  50 cnt.

Z powyżej wyinienioncmi speeylieznom 
ś rodkam i łączy  się jeszcze m a ś ć  p r z e e i w -  
l i . s z a jo w a ,  p r e p a r a e j a  d a  ki p i e l  m i n e ­
r a l n y c h .  p aczka  po 1 złr.

.Sprzedają się w W arsz a w ie  w składzie  
materja lów  ap tecznych  p .  Halle i w ap tekach  
w Wilnie p. < l i ru śc ic k ie g o .  w K rakow ie  p. 
Brunona iMieezyńskiego, \fe Lwowie  jeily- 
wni eapl.  F. Mikolasclia.

li i. PU a Al i t  
[A v & Ą t m

P L U S  DE

ccmśui

Od Adhiiriistracji

Dziennika Poznańskiegc.
Z początkiem listopada roz 

począ-1 się w odcinku . .D z ie n n i ­
k a  t* o * Q a ń sk ie g o ’1 druk nie-
wydanych dotąd:

W S P O M N I E Ń
A n d r ^ e j &  E d w a r d a  K o ź n t i a n a ,

syna Kajetana, obejmujących cza 
sy księztwa Warszawskiego, kró­
lestwa Kougresovveg-o i powsta­
nie 1831 r. Dla wygody czytel­
ników naszych w Galicji, otwie­
ramy niniejszem d w u m i e s i ę ­
c z n y  a i io n iu n e n t  po cenie 
■̂ Ł Z ł i " .  W .  a .  z nadmie­
nieniem, że zamówienie przyjmu- 
e A tf r i i tm  a  g łó w  n a  * D z ie n ­

n i k a  'P oznańsk iego**  we Lwo 
wie. ' V- H e r e o k  « A r n o l d ,  
ulica Halicka, 1. 240, ornz w 
Czernioweach p. W i k t o r  W e x -  
l e r ,  ulica, Wekslarska I. 981, w 
Stanisławowie księgarnia p. J .  
M ilśk o w sk ie jęo .  w Samborze 
p. J .  W i h i a .

k w a r t a l n a  p r e n n n i e r o  
tn  n a  . .D z ie n n ik  P o z n a ń s k i '1 
w f ta l ie j i ,  u s t a n o w i o n a  j e s t  
o d  1. s t y c z n i a  r o k u  p r z y ­
s z ł e g o  n a  z ł r .  5  w  b a n k n o ­
t a c h  a u s t r j a c k i c h .  ibiS 5 .'
Poznań d. 31. października 1866'

INnj w iększy

MAGAZYN MÓD DAMSKICH
en gros et en de ta i l

H. L E I T N E U A
w Wiedniu. R otnen thu rm srrasse  Nr. -3. 
e rsfen  S tock ,  poleee. swój dobrze  zao p a ­
t rzony  skład  najnowszy eh przedm iotów , 

a m ia n o w ic ie :
Pa le to ty  jes ienne  . . od 9 do 40 zlr.
Płaszcze .  . . „ .9 „ 30 ,
Faleto ty  z im o w e . . . * , 9  r W -
Płaszcze . . .  10 .  50 ..
Żakieciki „ • • • . ‘ 3 lo  „
Płaszcze jedw ab,  z im owe „ »0 „ 100

a ksam itne  - - 75 „ 200 ,
dziecięce  ,  - 4 18 . ’

jakdt.eż inne k o n fek c je ,  po cenach słti- 
s zn fch  i tanich.

§ £ jT Z le c e n :a z prowincji  r sk u le cz n ia ją  
sje za jiobranicm pocztą lub za fiiizesla- 
niem go tów ki  najrychlej.  f x 9 ló  8 —12

Nowo wynaleziona

WODA cło UST
( S T O N  A T irO lM )

■  B  B B  b -  ■ ■  ■ ■  a a  „

den ty s ty  k i lku  c. k. in s ty tu tów  w Uracu.
Na podstawie  w ie lokro tn ie  robionych 

doświadczeń pozw alam  sobie  polecić  moją 
nowo wynaleziona wodę do ust  pod na;\vą 

S to m at ieo n ,1- k tó ra  szczególnie  uskutbdznia  
leczenie  gabkowatycli  . ła two raniących się 
dz iąse ł,  u tw ierdza  shubo . t r z y m a jąc e  się  i 
czyści sztucznie wsadzane zęby. usuwa zły 
odór i posiada  szczególną  siłib leczącą p rz e ­
ciw postęp u jącem u  szkorbu tow i .

Nie zapuszcza jąc  się  w żadne krzyczą ­
ce zachwalania  odsyłani dla g run tow nego  
p rzekonania  sie  do świą.dęctw, znakomitymi 
tu te jszych lekarzy ,  k tó rzy  wuTfę tę jako p o ­
lecenie godny  ś ro d ek  w chorobliw ym  s ta ­
nie dzidsoł i innych części ust  uznali.

D r. Briim i.
L e n a  itakin iiUn 88  e n t .  w .  n.

IHu zadpw uczynienia wielokrotnym wyniayu/tiow 

p r a w d z i w y

S T Y R Y J S K I  S O K  z  Z T Ó ł
U la  c i e r p i  i c y c h  n a  p i e r s i .  

ł ' e n a  D aszk i  80  c n t .  w . n.

J . jBAGELHOFERA
esencja muszkułowa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich
Co zewnętrzne! ;-! )  u ż y c i a  na (iiezpieiiiu 
reumatyczne wzroku i stawffw, na ból i za ­
wró t  g łowy,  na szum w uszach, ból k rz y ­
żów i osłabienfe’ członków, mianowicie  po 
silnein natężeniu  i mrfrśzaeh na ogolne ciała 
osłab ien ie . '  na kłucie w boku, na h em o ro ­
idy. a s z c z e g ó l n i e  n a  o s ł a b i e n i e  o r g a ­
n ó w  p o d b r z u  z n y e b .

L e n a  l l a k o n i k a  ł  z l r .  w .  a .  
Powyższych przedm io tów  dostać  możoia 

w najlepszym ga tunku  w e  L w o w i e  u K . 
S eb u fc u th a  p rzy  ulicy K rakow skie j,  u a p te ­
ka rzy  Z. H i ik c r a  dawniej Tomankn,  f łliko- 
la  c h a  i 4 . I t e r l i n e r a  dawn ej Lanerngo.

W  l i i a le j  n P.  K nausa ,  w  B o e lin i  11 P. 
Niedzielskiego, w I ł r z e ż a i i a e h  u l i ,  1’aden- 
h';olita._ (  z e r n i a  w c a e l i  11 T. Zacliarjasie- 
wic/.ri i J .  J iojariskiego xv J a r o s ł a w i u  u l .  
Bajana, w  K o ł o m y i  u F- ^aeharjas iew icza  
i .Szfti Hermanna, w  K r a k o w i e  u K. H e r ­
manna i J .  Ja lm a,  w  l l z e s z o w i e  u L.Sohai- 
tera ,  wT t a u i s l a w o w i e  u 4 Toiminka i 
spółki ,  wr T a r i i o p o lu  u 11 Schlitki,  w  T a r -  
11001,19 U .). Ja lma, W Al i e l i c z c e  u (lliar-
skiegą^, w- l / a l e s z c z y k i i c i i  n j .  Jgodreb- 
s k i e g "  i Spółki .  -Ż751 10 '12

1

ma za?;!ć'zyt zawiadomić .Szanowną Pnbli-  
cznoś-1 że •!. dniem 15. paździe rn ika 
p r z e n i ó s ł  s - o j  sklep i praeĄwniy do 
IM łT E L IJ .  CiEÓF.GF, wchód z ulicy iw .  
Jana .  2895 4 —s

Z powodu tańszego  najmu, je s t  w 
m ożności  wszelkie  w y ro b y  rękaw iczn icze  
tak  własne, .jak i zagraniczne po zadzi-  
w iajijeo tanieli cenach sprzedaw ać.

'\V nadziei,  że P. T .  Publiczność i nn- 
unl zeclicę, go z'is/.oz>;:ić swo.jemi zaiuó- 
w ianiami i o p raw dzie  tegoż się  p rzekonać ,  
poleca s ię  Jej ła sk aw y m  względom .

W pow yższym  hand lu  sp rze d a je  sie 
w ła s n e g o  w yrobu  :

A h - a m o n t  a ' '  kaimi-x l l l  a t i i r u i .  no w y do znaczenia  b ie­
lizn)- z gum a w bardzo  dobrym  ga tuuku .  
^ 7 W a r n  (cz rn id lo  na b u ty )  w tak  
k i V t  d l  A dobrym  g a tu n k u ,  ze do tąd  
żn in a  fnbrykn podobnym  w yrobem  poszazy- 
l ić  ^ ie i i i ie  m sże .

Dnia  1. l is topada  1866 iginę 
klacz  s ta d n a ,  p raw ie  binn 
łysa, do 15. m iary ,  p rzesz ło  k 
10 mająca.  K toby o takowi 

wiedział,  ra czy  łaskaw ie  Z a r z ą d  s t a d a  1 
L z o r t o w c u  d o l n y m ,  p o c z t a  O h e r t y n  a 
w i a d o in i c .  a o t rzym a s tosow na  nagrodę 
3002 3 - 3

Z A K Ł A D
kuracji wodą w  Sasowi* 

kolo  Z łoczow a,
o tw ar ty  je s t  przez  całą zimę. W iadom o 
że kurac je  simowe sk u tk u ją  w kró tszyn  
czasie niżeli  w leeie. Cena za pokój,  wd; 
i k u rac ję  wynosi  ty godn iow o  14 zlr. 50 cnt

2930 4
Franciszek Medvey
— d y re k to r  zak iadu .

2716
liS ła w n e  plasterki

na nagniotki Lontnera
s p r z e d a j e  h a n d e l

J. F. KLEINA W“,y i GEBHARDTA
w e  L w o w i e .

C e n a  3 s z t n k  18 ct. kv. a. 
t u z in a  CO „ „ „

Ważue dla hodowników 
bydła i o w i e c !

od

29
4 -U

W Znrze lzu  mila od Ja ro s ła w ih  i m ila  
P rzew orska ,  w yrab iają  s ię  pod k i e r o ­

wnictwem mechanika,  p. Ja n a  L am p ec k ieg o ,

TACZKOWE SZATKOWNIGE,
pog  każdym w zg lęd em  p rak ty c zn e ,  ao  k r a ­
jania buraków , m arch i  i, rz ep y  i kartofli ,  
p o d łu g  m m l lu an g ie lsk ieg o ,  sp ro w a d z o n e ­
go przez W. M orask iego  z Podhorzec.

4 na  z l r .  35  w .a* n a  m ie j s c u .  X a m ó w i e  
n i a  p r z y j m u j e  Z a r z ą d  d ó b r  Z a r z e c z a ,  
p o c z l a  J a r o s ł a w  lis tem frannow anym , o b ­
c iążonym  zad a tk ie m  p o ło w ą  w ar tośc i ,  / a  
dokładne  w ykonan ie  i wykończenie  w cza ­
sie um ówionym, idpowiada  Zarząd dóbr.

W  k s i ę g a r n i  J  K . Ż n p a ń s k i e g o  w  P o z n a n i u ,
wyjdzie je  -zeze w b ieżąc) m roku  :

PAMIĘTNIK ANEGDOTYCZNY
Z CZASÓW STANISŁAWA PONIATOWSKIEGO,

u k ż o u i  p r z e z  J .  I .  K r - a s z e w s k i e g o .

Z aw ie ra jący  :
XI. Karolina  z Gozdzkick i Karo l  k siążę  

de Nassau.
XH. Mikołaj Bazyli Po tock i ,  s ta ros ta  ka 

n iow ski .
XIII. K a tarzyna  z Potockicli  K ossakow ska ,  

kasz te lanow a  k am iń sk a .
XIV. Książę Benoni w W arszawie.
XV'. Ks. Karol Radziwiłł,  wda. wileński-
XVI. F ranc iszek  D m o ch o w sk i
XVII. Ignacy Po to ck i ,  marsz.  w. k s .  lit

1. Franc iszek Saiezy Potocki.
U . Słariislaw Sz^zOiU)' Po tock i.
I II .  Ks iąże  Józe f  jab ło n o w s k i .
IV. K s iążęta  O z a r to ry se y .
V. X. Antoni Ostrow ski,  prymas.
VI.  -X. Andrzej Młodziejewski.
VII.  Książę Adam Ponińsk i .
VIII .  T ad o u s .  K ościuszko.
IX. Ksiądz  K o ł łą ta j .
X. Jó z e f  h rab ia  Gozdzki.

Ulegając życz.emom wielu osób. o twiera  p odp isana  k s ięg arn ia  p rzedp ła tę  trwajńcą  
do wyjśc ia  dzie ła,  wy noszącą  2 M l a r j .

Po wyjściu dzieła  cena' podn ies ioną  z -stanie do 2 ta l .  30. s g r .  -.

również opuści prasę tegoż iłiku ua gwiazdkę w wyda tu il.istrownnein '

M a r j a  M a l u z e w s k i e g - o

z 12 miedziorytami i 5 drzeworytami w łekscie. układu Aut. Zaleskiego.
(Jłieąc zapewnić so b ie ’niejako p o k ry c ie  k osz tów  i dać dowód P u b l i c . | i o ś e i j ć e  p rzy  

większym udzia le i u nas tanio książek  nabyć - .n iżun. posta iw w ila  ksii gn rn i ł  p o d p is in  
o#\vorzyć na o ielo to p rzedp ła tę  wyn oszącą t a l a r ó w  10. Po wyjśc iu  dzieła p rzedp ła t ,a ' 
ustaje i dzie ło  k osz tow ać  będzie t a i n r o .1 15.

Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie, we L w o w i e  księ 
gamie J .  M il ik o w s k ie ję o  i K a r o l a  W i l d a .  2916 3 5
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JÓZEF MALICKI
m:\ zasztzyt zawiadomić szanowną Publiczność, iż otworzył 

w domu kapitulnym pod 1. 28 m. naprzeciw katedry

M A G A Z Y N
i pracownię sukni męzkicb.

Nabywszy d lugo je tn ią  p r a k ty k ę  w tym zawodzie  w głównych m i^ ta c l ,  
granicą,  a  pow róciw szy  teraz  z Pa ryża ,  gdz ie  w pierwszych m agazynach pra 
cowal,  będziehkię s ta ra ł  zadość  uczynić szanownej Publiczno.^:; , [flk wi u u r n ą  
ro b o tą  ja k o  też i d o skona łym  i e leganckim  krojem, oraz na jnow yją  m odą  * 
miernem i „S24 8 - 1 0

Wydawcy: ,)ati Dobrzański i WifSlis W. Dmochowski, Główny współpracownik: Jau Dobrzański Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. D r i l l r  l i  n n i p l u  ł ^ i l l A r


